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ZARANIE ŚLĄSKIE
ROCZNIK VI. W  CIESZYNIE, 31 MARCA 1930. ZESZYT 1.

* *

*

„Zaranie Śląskie" rozpoczyna szósty rok swego istnienia.
Stworzone ongiś, przed laty, przez zasłużonego regionalistę śląskiego, Dr. 

Ernesta Farnika, rozpoczęło mrówczą pracę, wyodrębnioną, sierocą, usiłując 
odkryć, pokazać i przekonać o urodzie regjonu śląskiego nietylko nas, Ślązaków, 
lecz całą Polskę. Przez cztery lata — od roku 1908 do 19 12  — borykało się 
z niepojętemi dla nas dziś trudnościami, wspierane i prowadzone przez ludzi 
szarych i nieznanych, którym tak bardzo umiłowanym był ów drobny spłachec 
ziemi polskiej. Śląscy księża, nauczyciele i górnicy byli jego współpracownika
mi. Owych kilkanaście numerów wydobyło na boży świat maleńkie, proste, 
a jednak tak drogie kulturze polskiej cuda, które z pewnością byłyby prze
padły na zawsze. Brat nasz w innych dzielnicach Polski dziwował się niejedno
krotnie, biorąc do ręki ówczesne „Zaranie Śląskie", że na zapomnianej przez 
niego ziemi krzewi się samoistne życie polskie, że istnieje na niej kultura polska, 
wywodząca się od Piastów. Tamte cztery roczniki rzetelnie spełniły swoje 
zadanie.

Przed rokiem „Zaranie Śląskie" za inicjatywą Dr. Ernesta Farnika 
wskrzeszono ponownie. To, co było ongiś dla nas dalekiem marzeniem — speł
niło się. Śląsk wrócił do Polski. Warunki istnienia naszego pisma zmieniły się, 
nie zmieniły się jednakowoż jego cele. Cele te poniekąd nawet wzrosły. Dzisiaj 
cala Polska widzi na Śląsku tylko kominy, słyszy tylko turkot maszyn i dźwięk 
żelaza. Patrzy na Śląsk, jak na dziecko, które wróciło do swej matki, niosąc 
jej w gościńcu nieprzebrane skarby. Duszy jego nie zna jednak. Nadchodzi do
piero chwila, w  której przyjdzie jej odkryć i poznać bogactwo duszy i serca 
śląskiego. „Zaranie Śląskie" ma być jakoby tą drogą, po której pójdzie owo 
poznanie. To jest nasz program.

Powtarzamy: Śląsk poza swemi kopalniami i fabrykami nie jest jeszcze 
odkryty. Toć już Żeromski upominał się o odnalezienie duszy regjonów, 
a przedewszystkiem Śląska. Pragniemy, żeby „Zaranie Śląskie" było jako ta 
dłoń szczodra, która sięga w głębokie trówły i jej przyskrzynki, wydobywająca 
z nich tak długo przechowywane nieznane dotychczas skarby. Niechaj się ura
duje serce brata! Przy pomocy tych wszystkich, którzy znaleźli w  sobie umi
łowanie ziemi śląskiej, pragniemy krzewić regjonalizm, będący według słów 
Żeromskiego „nową rzeczywistością Polski odrodzonej".

R E D A K C JA  „ Z A R A N IA  ŚLĄSKIEGO
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Konjunktura literacka na Śląsku.

Juljan Przyboś.

Dopiero ostatni ubiegły rok poddać 
może baczniejszemu obserwatorowi zagad
nienie, które należałoby nazwać: literatu
ra śląska, Śląsk w literaturze, czy też — 
w szerszym zakresie — „śląskość“ kultu
ralna. Śląsk, województwo śląskie, zwykło 
się ogólnikowo mianować „perłą“  Polski, 
mając w tej banalnej przenośni na myśli 
jego bogactwo materjalne. I oto ten „klej
not" zaczyna ujawniać dążności do bły
szczenia w skarbcu kultury polskiej świa
tłem własnem i oryginalnem.

Zanotujmy kilka przyczyn tego pocie
szającego objawu. Wojewoda Grażyński 
zakłada Muzeum śląskie, organizuje kon
kurs literacki na temat związany ze Ślą
skiem, więcej: żywi ambicję wydobycia 
z samorodnych źródeł regjonalnych ory
ginalnej kultury śląskiej. W „Zaraniu" cy
towano już jego metaforę o „piorunie", 
który ma brzmieć w burzy kultury pol
skiej". Zapewne refleksem tych dążności 
wojewody jest zorganizowanie „Śląskiego 
związku literatów", wydawnictwo pierw
szego „Rocznika Przyjaciół Nauk" i t. p. 
Do ożywienia literackiego na Śląsku przy
czynił się zapewne jubileusz „Znicza" i 
wydana przez to stowarzyszenie akade
mickie „Księga o Śląsku", a także wzno
wienie „Zarania Śląskiego".

Spróbuję w tej zarysowującej się kon- 
junkturze literackiej na Śląsku ustalić kil
ka punktów widzenia. Spodziewam się, że 
próba obejrzenia „Śląska literackiego" z 
paru różnych stron pobudzi dyskusję teo
retyczną w tej sprawie.

Śląski regjonalizm kulturalny ma przed 
sobą bodaj najszczęśliwsze horoskopy roz
woju. Górny Śląsk — „kopalnia" tema
tów, niewyczerpana i nawskroś nowocze
sna. Śląsk Cieszyński — „dziedzina" ory
ginalnej ludowości, pięknego krajobrazu. 
Te dwie części województwa zdają się
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uzupełniać wzajemnie: w jednej rozmach 
industrjalizacji, wysiłek nowożytnej pro
dukcji, w drugiej — ruralizm, kojąca ła
godność wzgórz beskidzkich. Fabryki — i 
chałupy istebniańskie, syreny — i gajdo- 
sze, kopalnie — i Czantorja. Ciekawy lud: 
uparty, twardy „sapieron" górnośląski i 
— baca z pod Równicy. Przebogata „ko
palnia", rozległa „dziedzina" motywów 
literackich.

Sytuacja dla twórczego literata tern 
szczęśliwsza, że ten teren — literacko jest 
właściwie nietknięty jeszcze. To, czem 
wszyscy Ślązacy słusznie się szczycą jako 
dowodem swojego związku z kulturą ogól
nopolską, jest publicystyką uświadamiają- 
co-patrjotyczną, ale nie jest w żadnej mie
rze literaturą artystyczną. Ci szlachetni 
rymotwórcy i ci pracowici działacze-pro- 
zaicy, autorzy sztuk ludowych i ludowych 
opowieści są zaledwie przedslowiem lite
ratury. Twórczemu artyście Śląsk odsłania 
niewyzyskane skarby.

Ale tutaj ważne zastrzeżenie.

Jeśli niezużyte bogactwo tematyczne 
Śląska może być odświeżającem powie
trzem obserwacji dla artysty wysokiej kla
sy, to dla pisarza średniego i tuziemca 
przedstawia niebezpieczeństwo. Pisarz 
średni może łacno utonąć w tem obfitem 
źródle samorodnej odrębności. Kolorowość 
folkloru i groźna dynamika wielkoprze
mysłowej pracy, pulsujące tętno życia i 
idylliczność zapadłej wioszczyny, wszyst
ko to może stać się celem ekspresji samym 
dla siebie, zamiast stanowić jedynie śro
dek do kształtowania własnej wizji rze
czywistości. Tem łatwiej, że droga w kie
runku takiej opisowości samej w sobie 
jest już utartą przez tych właśnie pisarzy- 

| dyletantów, którzy przygotowali Śląsk na 
I przyjęcie Polski.



Juljan Przyboś: Konjunktura literacka na Śląsku.

Należałoby tedy postawić pytanie, czy 
kontynuowanie takiej pracy kulturalnej 
od podstaw, literaryzowanie wszelkich ob
jawów rodzimości śląskiej, czy — jest ce
lowe? Pracę taką prowadzi myśl, że 
z tych drobnych przyczynków, stylizo
wanych „po naszemu" anegdot, opowieści, 
wierszy i nowel wykwitnie kiedyś dzieło 
na miarę naprawdę artystyczną. A  tym
czasem należy hodować to co jest, sku
piać wszystkich piszących, jacy siedzą na 
Śląsku.

Ta myśl zapewne zrodziła „Śląski 
związek literatów", złożony z tuziemców, 
kontynuujących taką właśnie zaściankową 
muzę. Organizacja jest studnią sił w każ
dej dziedzinie życia, z wyjątkiem tej 
dziedziny, w której decyduje indywidual
ność. W sztuce znaczy tylko: talent — 
albo idea. Twórcza idea artystyczna win
na stać na czele każdej organizacji lite
rackiej, jeśli nie ma ona na celu spraw 
wyłącznie zawodowych, a na Śląsku lite
ratów, żyjących jedynie z pióra, o ile mi 
wiadomo, niema.

To, co pisze się na Śląsku, posiada 
wartość względną, znaczenie wskaźnika 
budzącej się literatury artystycznej. Do 
utworów tych, prozy i wierszy, nie trzeba 
przykładać miary obowiązującej dzieło 
sztuki. Wprawdzie osiadła tutaj Z. Kos- 
sak-Szczucka próbowała raz zużytkować 
literacko Śląsk i gwarę śląską, ale była 
to próba nieudana. Drugą, szczęśliwszą 
próbą wyjścia ze Śląska poza Śląsk jest 
wydane niedawno „Serce za tamą" Gusta
wa Morcinka.

Ale stwierdzenie niedojrzałości literac
kiej Śląska nie jest rozwiązaniem zagad
nienia; nie powinno rozgrzeszać inercji i 
przeciętności, ni hodować dla niej pobłaż
liwości. Nietylko talent budzi uśpioną 
twórczość, w większej mierze czyni to czę
sto — idea. Jaką ideę postawić literaturze 
śląskiej? Ściślej: z jakim z istniejących i 
czynnych kierunków artystycznych po
wiązać Śląsk?

Sprawy tej nie zadowoli prosta odpo
wiedź: regjonalizm. Regjonalizm nie jest 
ideą czysto artystyczną, — to hasło po
mocnicze w formułowaniu kierunku. Re
gjonalizm nie podaje, w jakie sposoby i 
formy artystyczne należy ujmować zakre
ślony regjonem materjał, chodzi mu tyl
ko o podkreślenie odrębności tego mate- 
rjału; spełnia więc znowuż — rolę spich
rza kulturalnego, z którego mają ko
rzystać następcy: czyści artyści. Hasło 
„regjonalizmu" nie wystarcza.

Z kierunków, działających we współ
czesnej literaturze polskiej, najbliższym 
napozór Śląskowi wydaćby się mógł 
„Czartak" E. Zegadłowicza. Z dwojakich 
względów: jest to kierunek wyrosły z re- 
gjonu i to z regjonu pokrewnego śląskie
mu: beskidzkiego. „Czartak" ideologją 
swoją obejmuje więc w pewnym zakresie 
i Śląsk, jego część beskidzką. Również 
ideologją „Czartaka" przylegałaby do te
go, co na Śląsku Cieszyńskim dotychczas 
uprawiano: ludowość, nieco tylko arty- 
styczniej stylizowana, kult t. zw. prosto
ty, ideał chrześcijański, upatrywany w 
świątobliwych prostaczkach-powsinogach 
i t. p. Jeszcze jedna okoliczność przema
wiałaby za przyjęciem tego kierunku za 
„nasz", śląski: jedyni literaci, którzy wy
szli poza Śląsk, sympatyzują z tym ru
chem. Kossak-Szczucka bodaj-że formal
nie należy do grupy „Czartaka". Autor
kę powieści- historycznych skłaniają do 
kierunku idealizującego „powsinogów" za
pewne upodobania dewocyjne; Gustaw 
Morcinek też się do Zegadłowicza gar
nie.

Ale po pierwsze: prostotliwość i ckli- 
wo-pierniczkowe stylizowanie górala be
skidzkiego nie odpowiada rumianej praw
dzie życia tego ludu. Nie prowadzi ono 
do odkrycia z pod szychu poetycznych 
„wycinanek" rzetelniejszej prawdy arty
stycznej. Po wtóre: regjonalizm „Czarta
ka" przeciwstawia się bardzo bezwzględ
nie urbanizmowi, wyklina miasto, „siedli
sko niecnoty", apoteozując jedynie wieś,
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Juljan Przyboś: Konjunktura literacka na Śląsku.

życie z przyrodą i poczciwych druciarzy; 
nie ma więc nic wspólnego z tem, co 
w wyobraźni Polaka łączy się z pojęciem 
Śląska: z kolumnadą kominów fabrycz
nych i szybami kopalń.

A więc? Czy nie należałoby powiązać 
usiłowań literackich Śląska z kierunkiem 
wręcz temu ruralizmowi przeciwnym? 
Kierunek ten, aprobujący nowoczesność, 
wyprowadzający nowe formy artystyczne 
z form życia współczesnego, możnaby naj
ogólniej nazwać „cywilizacyjnym". Czy 
początkujący literaci śląscy nie powinni 
nawiązać kontaktu z temu grupami, które 
propagują poezję „społeczną"? Śląsk po- 
winienby stanąć w awangardzie sztuki.

Najbardziej zachodni, najbardziej uprze
mysłowiony i zróżnicowany społecznie 
regjon — w służbie najbardziej nowocze
snej ideologji artystycznej. Mówię ogól
niej: artystycznej, nietylko dlatego, że pla
styka, a szczególnie architektura nowo
czesna ma na Śląsku szerokie pole działa
nia; na Śląsku budujemy najwięcej. Ale 
także dlatego, że sztuka nowoczesna jest 
twórczością jednolitą, obejmującą i zespa
lającą wszystkie działy sztuki, a nawet 
pracy ludzkiej. Czy więc tak pojęta sztu
ka nie wyrastałaby naprawdę z ducha te
go kraju, który jest w najszybszym mar
szu ku postępowi i nowoczesności w Pol
sce?

Ludwik Brożek.

O bibljografji cieszyńskiej i rzeczach pokrewnych.
i.

Przez długie lata odrodzenia narodo
wego Cieszyn był niejako stolicą duchową 
całego Śląska Cieszyńskiego. Tutaj miały 
swą siedzibę wszystkie ważniejsze nietyl
ko urzędy, ale i towarzystwa, szczególnie j 
polskie, stąd promieniowała myśl polska i | 
do tych najdalszych zakątków naszego i 
kraju, tu rodziły się przeróżne projekty ży
cia narodowego, tu wreszcie były kuźnie, 
z których wychodziły na cały Śląsk, a czę
sto i dalej, gazety i książki polskie.

Cieszyn był w tem szczęśliwem poło
żeniu, że wraz z rozwojem różnych dzie
dzin swego życia społecznego i kulturalne
go, rozwijał się tutaj także niepomiernie 
przemysł drukarski, tak bardzo dla tego 
miasta charakterystyczny. Do rozwoju 
tego przyczynił się między innemi, rzadko 
spotykany na tak małem terytorjum, ży
wy ruch piśmienniczy, wydawniczy i księ
garski, spowodowany niewątpliwie bujnem 
życiem narodowem, narażonem z różnych 
stron na poważne niebezpieczeństwa.

Na zjawisko to, dotychczas prawie że 
nieznane, a bardzo ciekawe i doniosłe, na
leżałoby zwrócić większą uwagę. Być mo
że, że kiedyś zajmie się niem ktoś i obda
rzy nas monografją o Śląskiem drukarstwie, 
w której oczywiście Cieszyn zajmie jedno 
z pierwszych miejsc.

Z dziejami cieszyńskich drukarń pozo
staje w ścisłym związku bibljografja cie
szyńska, która w rzeczywistości poprze
dziła na długo pojawienie się wyżej pro
jektowanej monografji o śląskich drukar
niach i w ostateczności nam ją częściowo 
zastąpiła. Tak, jak ważniejsze zdarzenia 
zostawiają ślad po sobie w historji, tak 
każda drukarnia, dziś już może nieistnie
jąca, pozostawia po sobie trwały i wido
my ślad, mianowicie wszelkie druki, jakie 
za czasu swego istnienia wysłała w świat, 
a jakie skrzętnie powinien był zanotować 
bibljograf. Wyczerpująca bibljografja, te 
niezliczone pozycje, będące spisem druków, 
jest więc poniekąd historją nietylko litera- 

! tury i kultury, związanej z danym krajem
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lub dziedziną wiedzy, lecz także w szcze
gólności przeglądem i historją drukarstwa.

Z pojęciem bibljografji ziemi cieszyń
skiej związane jest ściśle nazwisko nieod
żałowanej pamięci ks. Józefa Londzina, 
jako tego, co rozpoczął nad nią mozolną 
pracę i dał trwałe podwaliny swym na
stępcom. *) Wśród całego szeregu cennych, 
bo źródłowych i szczegółowych artyku
łów i prac z zakresu historji Śląska, jego 
kultury i literatury, jakie wyszły z pod 
pióra ks. Londzina, na pierwszy plan nie
wątpliwie wysuwają się jego prace bibljo- 
graficzne. **) Nikt może do tego stopnia,

*■) Z poprzedników należałoby wymienić daw
nego księgarza cieszyńskiego, Jerzego Kotulę, któ
rego zestawienia roczne bibljografji ogólno-polskiej 
zamieszczał „Slovansky katalog bibliograficky", 
wychodzący w Pradze i mieszczący w sobie bibljo- 
grafję narodów słowiańskich za poszczególne lata. 
Prace J . Kotuli, nie objęte „Bibljografją1' ks. Lon
dzina, notuje, aczkolwiek nie wszystkie, „Bibljo- 
grafja bibljografji polskiej" dr. W. Hahna. Z na
stępców wymienić musimy ks. Jana Szerudę, prof. 
Uniwersytetu warszawskiego, autora wyczerpującej 
„Bibljografji polsko-ewangelickiej w. X IX '—X X “ , 
wydanej w Warszawie w r. 1925, jako odbitka 
z „Rocznika Ewangelickiego".

**) Ks. Józef L o n d z i n :  Kilka druków ślą- 
sko-polskich z zeszłego i pierwszej połowy bieżą
cego stulecia, z szczególniejszem uwzględnieniem 
innych książek polskich, używanych przez ludność 
polską w Księstwie Cieszyńskiem. III. Sprawozda
nie dyrekcji prywatnego gimnazjum polskiego 
w Cieszynie za rok szkolny 1897-98. Cieszyn, 1898, 
w 8-ce, stron 3—22.

— : Bibljografja druków polskich w Księstwie 
Cieszyńskiem od roku 1716 do roku 1904. Cieszyn, 
1904. Nakładem Autora. Drukiem Kutzera i Sp., 
c. i k. dostawców dworu, w 8-ce, stron 38. (Od
bitka z IX . Sprawozdania gimnazjum polskiego 
w Cieszynie.)

— : Uzupełnienia do „Bibljografji druków pol
skich w Księstwie Cieszyńskiem od roku 1716 do 
1904“ , jako też bibljografja nowszych druków aż 
do roku 1922. Część I. (A—O). (Odbitka z X X V ., 
X X V I. i X X V II. Sprawozdania Państwowego gim
nazjum polskiego w Cieszynie.) Cieszyn. Nakła
dem własnym. 1922. Drukarnia „Dziedzictwa" 
w Cieszynie. Str. 35.

— : Toż, część II. (P—Ż). (Odbitka z X X V III . 
Sprawozdania Państw, gimnazjum polsk. w Cie
szynie.) Cieszyn. Nakładem własnym. 1923. Dru
karnia P. Mitręgi w Cieszynie. Stron 38.

co On, nie interesował się cieszyńskim ru
chem wydawniczym i nikt też tyle umiło
wania nie włożył w tę tak żmudną i wiele 
czasu wymagającą robotę. Wziąwszy pod 
uwagę cały ogrom pracy we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i kultural
nego na Śląsku, jaki ks. Londzin w cią
gu swego życia wykonał, dziwić się mu
simy, skąd brał czas na takie pieczołowi
te zajmowanie się przeszłością, na owo 
żmudne zbieranie i rejestrowanie dorobku 
kulturalnego, tego tak ukochanego przez 
niego zakątka. Zdziwienie nasze zaspa
kaja On sam następującemi słowy, pisa- 
nemi w trzydzieści kilka lat pracy nad 
zbieraniem druków śląskich, w r. 1922: 
„To, co niniejszem wydaję, nie jest do
rywczo w ostatniej chwili spisane, ale 
jest wynikiem 18-letniej p r a c y d y k t o 
wanej mi zamiłowaniem do ojczystego 
kraju i jego kulturalnego i narodowego 
rozwoju.“  ..

Słowa te mówią nam również o celu 
całej pracy. Autorowi chodziło o to, by 
zebrać to wszystko, co łączyło się z kul
turą i narodowym rozwojem, co było 
oczywistym dowodem polskości Śląska, a 
co po wyjściu z pod prasy znikało „z wi
downi bez śladu, nawet bez notatki bi- 
bljograficznej“ . Trzeba nam wiedzieć, że 
obok druków i tego „całego szeregu róż
nych broszur drobnych, odezw i wierszy 
okolicznościowych, które — aczkolwiek 
drobne i małoznaczące na oko — dla nas 
Polaków śląskich posiadają niemałe zna
czenie, bo są świadkami powolnego wy
dobywania się języka polskiego na szer
szą widownię i dowodem wzrastającego 
uświadomienia ludności polskiej w Księ-

*) We wstępie do „Bibljografji", wydanej 
w r. 1904, mówi Autor, iż od 15 lat zbierał gor
liwie druki śląskie, zaś „Uzupełnienia" są dorob
kiem dalszych 18 lat pracy i o nich to myśli, pi
sząc wyżej cytowane słowa. Praca więc nad ca
łością bibljografji do r. 1922 obejmuje 33 lat, a 
więc datuje się gdzieś od roku 1889, w którym 
ks. Londzin, zostawszy wyświęconym na kapłana, 
rozpoczyna swą publiczną działalność narodową.
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dawniczym, jużto interesują się nim do 
tego stopnia, że są w stanie dopomóc 
w żmudnej pracy nad wznowieniem wy
dania tej tak ważnej publikacji. Nadmie
niamy, że pracy nad kontynuowaniem i 
wydaniem tejże podjął się ks. Rudolf To- 
manek, profesor gimnazjum w Cieszynie

i na jego też ręce można składać wszel
kie uzupełniające „cegiełki".

Skończyliśmy wywody o bibljografji 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, zaś rze
czą pokrewną jej, aczkolwiek nieco od
mienną, zajmiemy się w ciągu dalszym.

Gustaw Morcinek.

W HUCIE.
F R A G M E N T .

Był wysoki mur.
Czarny, odrapany, z tynku obity — 

bieżał ogromnem koliskiem przez pola, 
wzdłuż płonych usypisk, wymijał wyrwy 
i wądolce, gdzie w czarnej wodzie światło 
dzienne konało, przemykał się pobok licz
nych domków robotniczych, towarzyszył 
przez chwilę drodze, potem się załamał, 
rozszczepił w szerokie wrota, którędy 
w jego obręb sznury lśniących szyn wpeł- 
zały, wspiął się jeszcze zboku na stok ru
dej hałdy, zleciał zpowrotem do jej pod
nóżek i przytulił się do wysokiej ściany 
ogromnego gmachu.

Po wierzchu, po jego kalenicy szcze
rzyły się ostremi zębcami powtykane 
w miękki kiedyś cement kawałki potłu
czonego szkła, odłamki blachy, strzępy 
drutów kolczastych i żelazne zadziory. Po 
to, żeby nikt nie ośmielił się tamtędy prze
łazić. Ręce i nogi porzezałby, na szmaty 
podarł — a nie przeszedłby. Mądrze to 
było zmajstrowane.

Dwa wejścia tylko pozwalały do środ
ka wniknąć; przez żelazne wrota wjeż
dżały dyszące lokomotywy z różańcami 
dzwoniących wagonów, napełnionych po 
wierzch, rudą, wapnem, węglem lub ko
ksem, a przez szeroką sień sklepioną w o- 
gromnym gmachu wpływała co dnia wez
brana rzeka ludzka i co dnia wylewała 
się na ulicę. Rano i wieczorem.

Gardłowy, niski, chrapliwy ryk syreny 
otrębował przeciągle tamte chwile z dachu 
kotłowni.

Codziennie, rano i wieczorem, zanurza
ły się w obrębie murów czarne tłumy ro
botników, kłębiły się u ich gardzieli, hu
czały stłumionym gwarem, syciły zady
mione powietrze ostrym swędem potu, a 
kroki ich dudniły mnogim, pomierzwio- 
nym rytmem w sklepistej sieni.

Poza murami kołtunił się krzyczący 
zgiełk żelaza, maszyn i ognia. Zmagała się 
do ostatnich granic wytężona praca ludz
kich mięśni. Syczały strumienie pary z wą
skich wylotów rur, wyły rozśmigane koła 
i transmisje, zawodziły jękliwe motory, 
zgrzytały walce i krany, potworne młoty 
parowe spadały z pod stropu na podsta
wione bryły żelaza, rozbijały je na czer
woną miazgę, miesiły jak ciasto, prały na
około wichurą iskier, stękały ludzkim gło
sem, a echo ich zduszonego jęku błąkało 
się przerażone po zaułkach nieprzejrza
nych zabudowań.

Wzdłuż wyniosłych, czarnych, zady
mionych hal przepływały leniwie stężałe 
rzeki roztopionego żelaza, a biały ich żar 
rożegał po ścianach i na stropie krwawe, 
oślepiające pożogi. Światło słoneczne gasło 
w nich, zamieniało się w szary popiół. 
Z piekielnych wnęk wyciekały ruchliwe 
strugi płynnego metalu w podstawione 
ogromne tygle, kolebiące się na krępych
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łańcuchach; z nachylonych szyj beseme- 
rowskich pieców tryskały ryczące pióro
pusze rdzawo-niebieskich płomieni, biły 
pod dachy skośnym rzutem, podobne do 
ognistej burzy, co się w kształcie roztrzę
sionych mietlic na ciemny świat wyrywa; 
z rozwartych czeluści huczały sine płomie
nie, skręcały się w opętańcze wiry, napeł
niały skwarem dyszące płuca ludzkie, rzy
gały rudem kłębiskiem ciężkich, duszących 
dymów i truły powietrze swym jadem.; a 
miejscami zastygały potężne bloki stali, co 
w rozpalonym piachu pokotem leżały, 
zdychające w swej spiekocie. Gdzie indziej 
znowu goniły oszalałe smugi ognistych 
skrętów, trzaskały sobą po żelaznych pły
tach, przecinały gęste mroki jarzącemi bi
czami, trzepotały się, trzymane w zębcach 
karbowanych kleszczy, zakreślały wymie
rzone drogi i znikały wśród wyjących 
walców.

Czarna, rozparzona ziemia dygotała 
pod ludzkiemi stopami.

Pod sufitem, pod rozpiętemi krokwia
mi żelaznemi sunęły terkoczące krany. 
Zawieszone w ciężkich mrokach, prawie 
że niewidoczne, leciały na zębatych ko
łach, wstrzymywały się, cofały, znów się 
zrywały i goniły niestrudzone, podobne 
do potwornych bestyj, co żeru na ziemi 
łakomie szukają. Raz wraz opuszczały 
rozkolebane łańcuchy z sękatemi, na- 
krzyż złożonemi paluchami, ujmowały 
zanurzony w piachu płomienisty ciężar, 
zachrzęściły z wysiłku, podnosiły wysoko 
i teraz gnały ponad ludźmi gdzieś na 
drugi kraniec hali, radujące się metalicz- 
nem szczekaniem rozżarzonemu łupu. A 
za lecącem w powietrzu żelazem rozle
wały się po ścianach łuny pożarne.

Gdzie indziej znowu, z innej strony 
hali opuszczały się z uwieszonych kra
nów długie ramieniska, zaopatrzone po
ziomą ostrogą. Pod ścianami czernił się 
rząd żelaznych koryt, napełnionych zło
mem i wapnem. Zprzodu szczerzyły się 
zadziory. W ich ogięcia wrażała się

ostroga, a kiedy utkwiła rzetelnie w szcze
linie zadziora, wtedy kran zaterkotał 
zębcami, podniósł uwięzione koryto, za
kreślił niem szerokie półkole i jął teraz 
wsuwać w płonącą gardziel rozwartego 
pieca. Płomienie buchały podartemi jęzo
rami, lizały z szumem osmalone ściany, 
prały skołtunionym dymem pod dachy, 
a ludzie cofali się, zasłaniając twarz skó
rzanym fartuchem. A kiedy z koryta 
wywaliła się zawartość w robełtaną to
piel białego żelaza, kiedy ramienisko wy
dobyło ostrogę z korytem z szalejącej 
czeluści, wtedy opadała ciężka zasuwa i 
dusiła wydzierające się płomienie.

W głębi hali rozwalały się w czarnym 
pyle rozrzucone zlepiska wystygłej lawy. 
Pomierzwione w ogromne skiby, czarne 
z wierzchu, gasnące w opuszczeniu, leża
ły jak potworne cielska, z których życie 
wycieka. Dyszały jeszcze ostatkiem uta
jonego żaru.

Ponad niemi, pod dachem uwijał się 
chichoczący kran. Czepiał się i łaził nie- 
widocznemi mackami po gzymsach roz
piętych trawersów, podobny do ogrom
nego, skurczonego pająka z obwisłym 
brzuchem. Z podbrzusza jego opuszczał 
się w nizinę pęk stalowych lin z zawie
szonym kręgiem stalowym, pogmerał 
nim w skibowej mierzwie i wywlekał wy
soko olbrzymią kulę żelazną. Potem jął 
szukać miejsca, gdzieby uderzyć. Skoczył 
tu, skoczył tam, zatrzymał się na chwilę, 
znowu podleciał drobinkę — aż znalazł... 
A wtedy z pod kranu odrywała się nie
oczekiwanie tamta kula, spadała czarną 
smugą i z głuchem stęknięciem miażdży
ła upatrzoną bryłę w dolinie. Rozsypał 
się żar dotychczas w trzewiach jej ukry
ty, zakłębił się czarny pył, rozprysły się 
szkliste bryzgi szerokiemi łukami. Kula 
zatoczyła się z westchnieniem i przepadła 
w skibach. Kran poleciał za nią u góry. 
Opuścił macki i jął szukać. Raz tu, to 
znowu tam, długo, naoślep. A kiedy ją 
znalazł, zaniósł się radosnem szczekaniem,
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podnosił wysoko, przeczekał, aż się uciszy 
jej kołysanie, potem wypatrzył nową 
ofiarę i znienacka puszczał. I tak ciągle 
wkółko przez calutką szychtę.

Czarni ludzie krzątali się wśród ognia 
i maszyn, mali jacyś, niepozorni, prze
biegali zdyszani ruchome kręgi świateł, 
tonęli w mrokach, wynurzali się z dy
mów, zziajani, błyszczący potem na spa
lonych twarzach, jakby rudą oliwą wy
smarowani, przybrani w skórzane fartu
chy, obdarci, w zetłanych łachmanach. 
Czasem wychynął człowiek do straszydła 
podobny, w ogromnym hełmie drucia
nym na głowie, z dużemi ciemnemi szkła
mi na otworach ocznych. Zaglądał przez 
fioletowe tafelki szklane w szpary opu
szczonych zasuw, ślepił czujnemi źreni
cami w głąb pieca, mierzył spojrzeniem 
wysokość zmarszczek żelaznej kipieli, wy
bierał chochlą rozbełtany metal i śpieszył 
z nim do próby. Nalewał żelazo w słoiki 
i czekał, aż skrzepnie. A  gdy z przewró
conego słoika wysunął się jego rozża
rzony kształt, rozkuwali go drudzy ma- 
łemi młotkami na placki. Wtedy maj
ster mrużył skupione oczy, przyglądał 
się, ważył coś w głowie, rzucał rozkazy...

Wysoko nad piecami, za pręcianą ba
lustradą, między dymami, co raz poja
wiał się kształt człowieka. Unurzany 
w krwistej pożodze, omotany zwojami 
iskier, czarny — błąkał się po niewidocz
nych ścieżkach, znikał za dymami, w y
chylał się zpowrotem, czyniący niezro
zumiałe ruchy w cudacznych pokłonach. 
Czasem coś krzyczał na ludzi w nizinie, 
czasem tkwił nachylony nad tyglem, co 
głęboko pod jego spojrzeniem przechylał 
się powoli z płynnem żelazem, czasem 
podnosił ramiona, dawał znaki i gdzieś 
znikał. Za nim przychodził drugi i to 
samo czynił, podobny do tajemniczego 
maga, co złowieszcze zaklęcia nad ogniem 
sprawuje.

A zbałwanione ognie gziły się pod ich 
stopami, prały płomienistemi płachtami,

rozdzierały je z wyciem na strzępy, ciska
ły w mroki, konały w duszących dymach.

Huta tętniła pracą.
Zgmatwane głosy ludzkie, krzyki 

maszyn i szum pary zlewały się w chaos.
A ponad tern wszystkiem niosły się 

pod niebo opęczniałe słupy dymów, któ
re za dnia gasiły słońce, w nocy zaś roz
palały się rdzawemi pożarami.

Kiedy Gustlik znalazł się po raz 
pierwszy w obrębie tamtych murów, 
chodził jak obłąkany. Oszałamiał go po
tworny rytm pracy, ogłuszał krzyk ma
szyn i ludzi, nie mógł myśli skupić. Było 
mu tak, jakby się na środku wezbranej 
rzeki znalazł, co oporne tamy zerwała 
i teraz szaleje wolnością.

Zdarzyło się, że chłopak, młody Ku- 
czera, pracujący przy spuście u wielkiego 
pieca, uległ poparzeniu. Płynne żelazo 
obryzgało mu nogi. Na jego miejsce przy
jęto do pracy Gustlika. Dziwił się Wało- 
szek, że tak gładko wszystko poszło. 
Spodziewał się, że trafi na trudności. 
Gustlik przecież z cesarskiej strony, po
tem sam Wałoszek znajdował się na czar
nej liście jako jeden z tych, co się oko
niem stawiają wobec dyrektora Langhor- 
sta. Na szczęście, w kancelarji znajdo
wał się jego zastępca, inżynier Sohlich. 
Wiedział, że trzeba nowego chłopca za 
Kuczerę. Ponieważ Gustlik nadarzył się 
w porę, przyjął go bez wahania. Co on 
zacz, jakich przekonań politycznych czy 
narodowych, to było dla Sohlicha rzeczą 
uboczną. Grunt, że zdrowy i chętny do 
pracy.

Gustlik został więc tak zwanym hel- 
ferem. Spełniał podrzędniejszą pracę. 
Przynosił rozrobioną glinę szamotową, 
podawał młoty i sztaby, uderzał perli
kiem w podstawione kliny, a przede- 
wszystkiem słuchał starego Handzla, któ
ry się nim opiekował. Handzel przez 
dwanaście godzin ślęczał pod wielkim 
piecem, piekł się, rozpływał w pocie, a 
gdy przyszedł czas, że w małym wzier-
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niku, opatrzonym grubem fioletowem 
szkłem, dojrzał w piecu dostateczną mia
rę wytopionego żelaza, przystępował do 
przebicia otworów w murze. Zapchane 
były szczelnie szamotową gliną. Jeden 
z nich, umieszczony wyżej z boku, służył 
do odpływu szlaki. Drugi u dołu do że
laza. Gdy jedni hutnicy przebijali górny 
otwór, żduchając weń długiemi sztabami, 
Handzel zabierał się statecznie i z nabo
żeństwem do otwarcia dolnego prze
pustu.

Były cztery piece. U stóp każdego 
rozbiegała się lekko nachylona płaszczy
zna, pokryta grubą warstwą miałkiego 
piachu. Cała ta przestrzeń była poorana 
wklęsłemi grzędami, niewielkiemi, po
wiązana wymyślną plątaniną rowków. 
Kolo nich czekali hutnicy z długiemi 
gracami.

Handzel ujmował sztabę, wykruszył 
w otworze sporo gliny, wraził ile się dało 
i, krzyknąwszy na Gustlika, czekał. A 
Gustlik chwytał ciężki miot w poplute 
dłonie, wymierzył drogę oczyma i jął bić 
od dołu w głowicę sztaby. Młot koły
sał się powoli w jego drobnych, lecz mu
skularnych ramionach, jak ciężkie waha
dło, zakreślał równe wycinki koła, spa
dał z jękiem na dzwoniący grot, odrywał 
się, poleciał zpowrotem i znów spadał, 
raz po razie. A za każdem uderzeniem 
Handzel cofał lekko sztabę, przekręcał 
w dłoni i czekał na nowy cios, mrużąc 
zlekka powieki.

Kiedy zanurzony koniec sztaby roz
żarzył się i można było już w dłoni wy
czuć, że się opiera i poddaje naciskowi 
spieczonej gliny, wydobywał ją z otworu, 
odrzucał i porywał drugą. I znowu tak 
długo trzymał ją w ustępującej głębi, aż 
przyszedł czas, że koniec jej rozmiękczył 
się w żarze. Wyrzucał więc nieużytek i 
sięgnął po trzecią. Potem po czwartą 
i następną.

Potężne fundamenty pieca dudniły 
i dygotały pod naporem rozpętanej bu

rzy ognistej, co w ich wnętrzu rzucała 
się wściekła. Rozparzone, suche powie
trze piekło oczy, gardło i płuca, pot 
ściekał brudnemi strużkami po twarzach, 
przemaczał czarne koszule, zgarnięte 
mięśnie napinały się w obłe łuki, prze
suwały pod czerwoną skórą, prężyły 
i znowu rozbiegały, a dyszące płuca 
z trudem chwytały drobinę chłodniejsze
go powietrza, co się czasem z zadymio
nym wiatrem pod huczące cielska pieców 
przybłąkał.

Nadchodziła chwila, że znużone ude
rzenie młota trafiało na miękkość. Han
dzel jednym rzutem wyrzucał sztabę, a 
w te pędy runęła z otworu gruba, pry
skająca struga białego metalu. Zamykały 
się oczy poniewoli, rażone boleśnie jak 
blaskiem słonecznym, uchylały się ludz
kie postacie przed buchającym żarem, 
na ścianach pieca i po żelaznych wiąza
dłach dachu rozleciała się krwawa pożo
ga, a robotnicy, czatujący z gracami na 
piaskowych grzędach, wdziewali szybko 
na dłonie przestronne rękawice skórzane 
i zapuszczali na twarze skórzane zasłony. 
Czekali przywarowani, jak na cenny łup, 
co im się nie śmie wymknąć z pod ręki.

Z otworu biła kaskada rozbełtanego 
słońca płynnego. W krótkiem, plaskiem 
ogięciu spadała w wygrzebany rów pia
skowy, przemieniała się w leniwy stru
mień, bieżała wądolcem do najbliższego 
zakrętu, wygięła się, spięła lekko na ścia
nę, wykręciła i poleciała dalej. Za nią sze
rzył się w powietrzu niepojęty żar, nao
koło rozbiegała się coraz większa łuna, a 
ludzie patrzyli w strugę, jak w żywą be- 
stję, którą śledzić trzeba w każdym ruchu, 
szpiegować jej przyszłe zamiary, jednem 
uderzeniem gracy w zarodku je zni
szczyć i pokierować w czekające doły 
piaskowe.

Czarne postacie nachylały się i wysu
wały z ramion długie żelazne' styliska 
z gracami, zapierały przejście, zmuszały 
złą bestję do zawrotu, prowadziły, gdzie
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jej zgóry drogę obmyślono, a płynący 
ogień sapał głucho, prychał skrami, ki
piał z wściekłości i marszczył się w sze- 
pleniące skibki.

A z pieca lała się wciąż struga płyn
nego słońca.

Kiedy już ostatki jej wyciekły, kiedy 
już ledwie krople sączyły się z otworu, 
Handzel jął zapychać wylot wałkami 
wilgotnego szamotu. Wsuwał je do środ
ka tępym drągiem, żelaznym. Tak długo, 
aż zapchał po brzegi.

Najcięższa robota na kilka godzin 
skończona. Odetchnąć będzie teraz mo
żna, powietrza chłodnego zaczerpnąć, 
pot z twarzy obetrzeć...

Na piaskowem usypisku zaś konały 
spokojnie -prostokątne tafle surowca, po
wlekały się szarością, żar z nich wycie
kał, roztapiał się w powietrzu, łuny gasły 
nad niemi. Po kilku godzinach przyjdą 
ludzie, porozbijają je ciężkiemi młotami 
i rozpoczną wrzucać w uwieszone nad 
nimi wagoniki lub będą je zwalali na 
dzwoniące usypisko w podstawione wa
gony.

Gustlik uśmiechnął się, gdy po raz 
pierwszy usłyszał ich nazwę. Gęsiami na
zywali ludzie tamte wystygłe tafle cięż
kiego, porowatego i dłonie raniącego 
żelaziwa.

Do nowej pracy rychło przywykł. 
W pierwszych dniach skarżył się Wało- 
szkowi na spiekotę, na kłucie w oczach 
i bole w krzyżach. Skóra na rękach i 
twarzy poczerwieniała, a miejscami po
zwalała się ścierać palcami, jak zmięta 
szmata.

— To nic!... — pocieszał go wuj. — 
To każdy z nas przechodzi. Z początku 
zdo sie człowiekowi, że nie wydzierży, 
ale potem przywyknie!... Człowiek do 
wszystkiego może przywyknąć!... — do
dawał z namaszczeniem.

Chłopak w pierwszych dniach żłopał 
nienasycenie zimną wodę z konewki. Pa
liło go w piersiach.

— Nie pij tela wody, synek!.. — 
pouczał go Handzel. — Bo to niewiela 
pomoże. Pocić się bydziesz jeszcze bar- 
zi i jeszcze więcej wody wy chlapiesz. 
Z tego jeny brzuch boli. Jeszcze mogą 
ci sie w nim żaby zaplągnąć!... Nie pij 
tela wody!...

Zczasem i tego się oduczył. Podpatry
wał Handzla i czynił to, co u niego wi
dział. I dochodził do przekonania, że 
naprawdę można do wszystkiego przywy
knąć, jak mawiał wuj. Porównywał pracę 
w kotłowni w Karwinie z pracą obecną. 
Uśmiechał się, bo widział, że tamte wy
siłki i spiekota przy kotłach była zale
dwie cieniem tego wszystkiego, co spoty
kał w hucie. Uśmiechał się wtedy tym 
uśmiechem mądrości, co pozwala istotę 
rzeczy przejrzeć i człowieka przekonać, że 
wszystko jest jakoby złudą.

Zarobił niewiele więcej, aniżeli w ko
palni karwińskiej. Wujowi płacił za cał
kowite utrzymanie, boć trudno było ina
czej. Płacił tyle, c.oby gdzie indziej żąda
no, gdyby u obcych ludzi kątem mie
szkał. Waloszek nie chciał pieniędzy 
przyjąć, opuszczał mu z ceny, lecz ho
norny Gustlik zaciął się i także nie ustąpił.

— Jeśli nie przyjmiecie — groził — 
to pójdę na kwartyr do kogo inszego!...

— No jeśli już tak miałoby być, to 
płoć! Ale i tak sie to u nas nie straci, a 
jak kiedy bydziesz w biedzie, to ci wró
cą! Za kwartyr nie by da ci rachować, za 
opierunek też ni, a za jodło, no... to nas 
tak mocka nie kosztuje!.. No, już dobrze, 
dobrze!... Nic nie mów! — i machnął ręką 
ostro. Znak to był, że skończona roz
mowa.

Do pracy chodzili razem. Wałoszek 
przez cały dzień uwijał się na najwyż
szym szczycie drugiego pieca. Na „Em 
mie". Bo każdy piec miał swoje imię. 
Taki już był zwyczaj. Małe wagoniki wlo
kły się na wyprężonych linach pod górę, 
skwierczały kółkami z wysiłku, podcho
dziły do rozwierającego się otworu i za-
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trzy my wały się. Wałoszek chwytał je 
wtedy i dopychał na miejsce. Ujmował za 
wystające uszaki i wywracał. W głąb za
krytego otworu zsypywał się z hurkotem 
zamęt czerwonej rudy lub wapna z kok
sem. Kiedy otwór był wypełniony, uj
mował oburącz łańcuch, zapierał się no
gami i ciągnął. Wtedy z otworu wynurzał 
się ogromny lej, tkwiący w nim swym 
odwróconym wierzchołkiem, wieniec si
nych płomieni wydymał się z szumem 
ponad piec, rozbełtal się czarnym dy
mem, a w gorejącą czeluść zsuwał się 
z krzykiem nagromadzony materjał. Po
tem dzwon opuszczał się i płomienie 
gasły.

Jeżeli czasem Gustlik przebiegał po
dwórze, podnosił głowę na Emmę i wte
dy widział sylwetkę swojego wuja, rysu
jącą się na niebie. Radował się wówczas, 
bo znikało uczucie osamotnienia, jakie 
mu towarzyszyło w pracy między ob
cymi sobie ludźmi. Czasami zaś w nocy 
czatował u stóp Emmy, by zobaczyć w y 
buchające płomienie. Nie mógł się ich 
widokiem nasycić. Czekał. A gdy pod

ciemne niebo trysnęły krwawe szmaty, 
gdy je wiatr rozdął i jął garściami rzucać 
pod chmury, truchlało w nim serce z ra
dosnego przerażenia. Wiedział, że sprawcą 
ich rozpętania był jego wuj. że on tam 
patrzy w huczące ich jądro i ramieniem 
zasłania spłoszone oczy, a gdy zechce, 
przetnie je opadającym dzwonem, jakby 
dłonią nakryje i zdusi. Podobnie, jakby 
płomień świecy, w palcach zmełł. Wtedy 
rozpierał się w nim podziw dla człowieka 
silnego, co swym rozumem wszystko ujarz
mić potrafi. Nawet płomienie. A tym sil
nym człowiekiem był jego wuj.

A równocześnie rozumiał niejasno, że 
w nim samym coś tężeje i zwiera się 
w twardy, chropowaty surowiec, jak tam
to żelazo, co z onych płomieni wraz 
z Handzlem wyzwala i wygrzebaną ście
żyną do piaskowych wnęk prowadzi. Ale 
co to było, nie wiedział. W każdym razie 
coś takiego, co oczom zimnego patrzenia 
użycza, a czucie ludzkie czemś szarem po
wleka. Podobnie, jak u tamtych „gęsi“ , 
które zszarzały już do imentu z wierzchu, 
a wnętrza ich jeszcze rozżarzone.

Józef Kaleta.

W IY
Nie dboł o nią poseł. Cóż tam na wiyr- 

bie hławnego — jedna jako drugo pokra
ka krzywo. Teraz ale plaszczoł już nie- 
wieda odkiel nad kowiorkem pod pajtą i 
zadziwoł sie na nią.

Otępno jaksi. Słońce za zowałe zaszło 
i skrwawiło cały zochód. Kowiorko napo- 
ły wyschnóte, trochę jeny w nim kalniocz- 
ki, czerwone od nieba, jak misa z krwią 
przy zabijaczce. Jedno, drugi piyrko gę
si potłukało sie po nim, a na bagnistych 
krajach pełno było gęsich szłap. Smród od 
glonu i gęsiniec bił do nosu, kajsi z dale
ka słychać było lónzochowite dyszeni

R BA.
ósmówki i głuche jęki przekulowanych na 
pile tromów.

Nic nie czuł, nic nie słyszoł. Zdrzył 
jeny w wiyrbe i teraz na tle czerwonej 
płachty nieba wyglądała jak jako czarow
nica z rozczochranymi szkuwitami, co 
czępi nad kotłem z krwią. A z tego kotła 
odzywało sie od czasu do czasu, jakby 
skąd z pod ziemi, ciche skómleni praszy- 
wych żob: Kwi-tu, kwi-tu . .  . pił, p i ł . .  . 
łach, łach . .  . spuch, spuch . . .! Zima śnim 
zadyrbała:

— Przeklęte żabska — trzeja iść do 
legieru!
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Zostoł. Jaksi mu niesporo było. Zaś mu 
oczy ciągło ku wiyrbie. Spomnioł se, że 
kiejsi w wyrbie tej dudek mioł gniozdo. 
Chłapcem wtedy był i chcioł mu młode 
wybrać, od smrodu ale omało do wody 
nie spod. Poczuł teraz zoduch glonu i po- 
czón se spominać, do czego ten plugawy 
czuch dudka był podobny. Po chwilce my
śli sie mu zaczły targać, kołowacić, bić o 
ściany ciasnego córka, aż sie sklagały i 
opadły, niesuce do żodnej roboty. Oczy mu 
sie we słup obróciły, bezmyślnie heczoł na 
czorne chamręzi wiyrby, a w uszach sie 
mu obijała żabio litanija: Kwi-tu, kwitu... 
łach, łach... pił, pił... spuch, spuch...! Co- 
roz silni, coroz głośni, aż śnim dziyrgło: 
oczy poczyny widzieć, a myśli robić.

— Co to ze mną?... Przeklęte żabska!
Poczuwoł, czy baba jeszcze odbywo

krowy, abo czy już szła spać. Nic słychać 
nie było, jeny cichutki psykani nietopyrza, 
co gonił kole jasieni i nad kowiorkem za 
morami. Cisza sie rozpanoszyła nadobre 
i zaczła cieniutkim, strzybnym głosikem 
zwonić w jego uszach. Tak jakosi nieopi
sanie żałośnie, jakby jaki daleki odgłos ta
jemnic downych dziejów.

— To muzyka krwi — gwałtem sie 
oderwoł od marzących myśli.

Nienadługo. Za chwile oczy mioł zaś j 
wlepione w wiyrbę i przypominol se, j 
jako to za synka rod siodowoł przy słu- | 
pach telegraficznych, przytykoł do nich 
ucho i poczuwoł tajemniczej muzyki. Abo 
jako w zimowy wieczór, kiedy tata kurzył 
fajkę, a mama czytali w Dąbrówce, po- 
słuchoł meluzyny, co w piecu cicho i żało
śnie we więcej głosów jęczała, roz wyży, 
roz niży, aż mu mrówce po grzbiecie cho
dziły. Przedstawioł se te meluzyne roz jako 
blade dziewczę z biołymi włosami i wy
moczonymi, szklanymi jak u kozy oczami, 
abo zaś jako czorno-zieloną czarownice, co 
ji na głowie gady rosły zamiast włosów. 
Naroz tata wyjón gryzek z wytlanych, 
czornych zębów, spluwnół ku piecu, że 
to aż chlasło na kamieniu przed popielni- 
kem, a wtedy zwykle kierosi kura pod

nolepą zakurczala, mama pokłodali okulo- 
ry na stół, przeżegnali sie i prawili: Djo- 
boł chodzi kole chałupy, zaś tata na to:
— Idź, idź, głupio! Za to spluwnóci, co 
targało jego obrozki o meluzynie i za te 
rufiacki słowa strasznie sie dycki gniywoł 
na tatę i poczón go nienawidzieć. Życzył 
se z całego serca, coby ta meluzyna wyla
zła z pod blachi i coby te gady na jeji 
głowie podusiły tatę za hyrtoń.

— Pieron stary — wyleciało mu naroz 
z gęby i aż sie przeląk swoich słów. Za- 
boczył sie, ścisnół uszy, coby nie słyszeć 
podrzyźniano żob. Czym bardzi ale ści- 
skoł, tym głośni słyszoł zaś to zwonieni, 
coraz bardzi tajemnicze, jakby z dalekigo 
pogrzebu i sucby płacz mu ścisnół pijok. 
Zgrzutoł na zębach, a oczy go zaczły po
leć, jakby tam mioł dwa wągliczki.

Zawioł luftek wieczorny i okruszyło 
go. Ze starego przyzwyczajenio wyszeptoł:
— Śmierć mie powoniała. W tej ale chwili 
strach na niego piznół: czuł, jak mu ziąb 
lezie z bachorów kajsi ku sercu, coroz wy
ży i wyży. Pot zimny mu wystąpił na 
czoło. — Odbyrkło sie mu. Zerwoł sie i 
otrzepoł.

— Głupstwo, wiatry mie puczą, nic 
więcej!

Po chwili sie zaś zabył.
Kowiorko zczerniało, a w siadłej krwi 

zochodu iskrzyło sie od czasu do czasu 
od błysków. Z poza losku wyzyzowoł 
ogryziony miesiączek i posypowoł ziem 
szaro-białawym popiołem. Powstowoł wia- 
ter. W niedalekij olszynie zaczón grać 
w gałęziach, nieśmiało zrazu, pomału na- 
biyroł kurażu, zbliżoł sie dufny w siebie 
i od niechcynio pogmyroł w gałązkach sta
rej wiyrby. — A on widzioł teraz przed 
sebą meluzynę, małą, garbatą, z gmecią 
większych i miynszych gadów na pluga
wym, wrzodowitym czepańsku, kiere sie 
kiwały na wszystki strony.

Poco czakać na nią? — zaczón myśleć 
tam, kaj przed chwilą przestoi i zaś sie 
przeląk. Snuła się mu po głowie myśl, wy
rażono jeny dwiema słowami, kiere ale
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mieściły w sobie wszystko: — Przemierzłe 
życi! — Każdo sylaba wbijała sie mu 
w mózg, pomału, z miarą, jak uderzenia 
klepocza po zwonie na wieży kościelnej. A 
między każdą sylabę wciskało sie ciche 
żabski: Pił... kwi-tu... spuch... łach...!

Złość go popadła. — Przeklęto wiyrba, 
przeklęto meluzyna, przeklęte żaby, prze
klęto gorzoła, przeklęto godzina, w kierej 
sie narodził, przeklęty cały świat! — A 
gady jakby na śmiech coroz bardzi sie ki
wały na wszystki strony. Widzioł aji oczy 
meluzyny, wielki, straszne. Rosły i rosły 
i urzekły go. Jak  na dłoni w nich widzioł 
całe swoi życi w porę obróżkach: jak cho
dził do szkoły, potem jak zaczón chodzić 
do gimnazyje, jak tatę przyniyśli twarde
go z gospody, jak za porę dni przyszli cu- 
dzi ludzie na ojcowiznę, z kierej z mamą 
musieli póńść do drugij dziedziny do przo- 
cieli, u kierych mu było trzeja krowy 
paść. Potem jak na froncie naroz śnim be- 
chło o ziem, zasypało go i jak mu po ope- 
racyji pokazowali wyjętą z głowy ograb- 
kę z granatu. Dali zaś, jak mu serce pęcz
niało od miłości, jak odprawiał chrzciny, a 
potem dziepro wiesieli, jak to dziecko 
umrzyło, jak drugi przyszło na świat, po
dobne okropecznie do znanego lómpa dzie-

dzinskigo, ryszawego Jury, jak mu za- 
wiertało w głowie straszne podejrzeni też 
co do piyrszego dziecka, jak sie z piyrszej 
półki otrzepoł i omalo nie pozwracoł, jak 
marne ponieśli na kierchów, jak piyrszy 
roz babę strzelił w pysk . . .

Zacis pięści i poczuł w gorści porwóz. 
Zmortwioł cały. — Skąd wzión porwóz? 
— Kiedy? — Naco? — Jezusmaryjo! co 
sie robi ze mną? — Chcę jeszcze żyć — 
mogę nanowo zacząć — przestanę pić — 
pujdę w świat — zapomnę — odżyję...! 
Pococh jo broł ten porwóz.... poco?... po...?

Gady meluzyny kiwały: — Pódź haw, 
cóż czakosz?

— Pódź haw, cóż czakosz?... Pieron 
stary!... Poco czakać na nią?... Na kogo?... 
BrrrL. Meluzyna... bedzie mie dusić... ni, 
tatę... ni, mie!... Djoboł chodzi kole chału
py... bedzie mi grać pod blachą... ni, me
luzyna... na chodnik... aha, słup telegra
ficzny... gro... gro... aha, oto jeden god... 
doczkej, poduszę cie... teżeś tatę udusił... 
ściągnóć... tak... jeszcze lepi... teraz jo... 
gro pieknie... o, gro... zwonią szumnie... 
szumnie... zwonią... zwo.....

A wiater hóczoł coroz silni, jakby 
chcioł serwać obieszonego...

Hanka Kłosińska.

K r z e m i a n y .
Przyniosłam ci swe serce w kryształowym dzbanie —
Zakryłeś je pokrywą z słonecznych promieni,
Serce zbladło pod żarem. Tak przyszło rozstanie.
Odtąd się w życiu nic w gwiazdy nic zmieni.

Słońce we łzy stopiło zimny dzbanu kryształ;
Tyś z nich wyłowił serce i ujął je w dłonie.
Jakiś uśmiech, zagasły blaskiem, jął się ziszczać,
Znów szło do mnie po tęczy powrotne witanie.
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Franciszek Popiołek.

Gmina Puńców w Cieszyńskiem przed 160 laty.
Stosunki społeczne.

Stosunki te można poznać z urbarza, 
t. j. spisu powinności poddańczych, znaj
dującego się w Muzeum Śląskiem. *) 
W X V III  wieku zaczęły się na Śląsku, 
w posiadłościach duchownych, szlachec
kich i kameralnych, t. j. należących do 
Habsburgów, pojawiać zaburzenia chło
pów, których położenie, oddawna ciężkie, 
stawało się coraz gorsze, wprost niezno
śne. Chłopi odmawiali pełnienia pań
szczyzny, zgromadzali się po nocach 
w lasach, układali zażalenia i wysyłali 
deputacje do dworu cesarskiego. Ponieważ 
rozruchy chłopskie stawały się coraz po
wszechniejsze pomimo kar, nakładanych 
na skarżących się, i ogarniały coraz nowe 
wsie, cesarzowa Mar ja Teresa, obawiając 
się wyludnienia kraju przez ucieczkę do 
sąsiednich krajów, szczególnie do Polski, 
wyznaczyła komisję, która badała skargi 
chłopów i nakazała spisać powinności ich, 
ażeby chłopi mogli przynajmniej wiedzieć, 
jakie są ich obowiązki poddańcze i żeby 
nie wolno było nakładać na nich nowych 
ciężarów. Tak powstały t. zw. urbarze 
i taki urbarz spisano w roku 1770 także 
dla Puńcowa, który należał do dóbr ka
meralnych.

W tym czasie było w Puńcowie 47 
chłopów osiadłych, czyli posiadających 
grunta chłopskie, kupione od Komory, 
mianowicie jeden „wolny wójt", zwany 
inaczej rychtarzem, 22 „siedlaków“ , t. j. 
posiadaczy takich obszarów pola, na 
których wysiewano 60— 80 miar zboża, 7 
„półsiedlaków", mających mniejsze grun
ta, 2 „wolnych siedlaków", 3 „zagrodni- 
ków“ , ro „małych chałupników", mają

*) Do muzeum darował urbarz p. Kłoda 
z Puńcowa za pośrednictwem ucznia seminarjum 
bobreckiego, Kupki.

cych jeszcze mniejsze grunta, 2 „przystą- 
pionych do chałupników", czyli takich 
chłopów, którzy niedawno nabyli grunta, 
i jeden młynarz. Oprócz nich byli jeszcze 
chałupnicy, „postawieni na nawsiu lub na 
sielskich (chłopskich) gruntach", którzy 
nie posiadali ziemi, i komornicy. Tych 
urbarz nie wymienia po nazwisku.

Nazwiska chłopów osiadłych powta
rzają się. Wójt wolny ówczesny nazywał 
się Jan Babilon, pomiędzy siedlakami 
przychodzi 2 Glajcarów, 2 Kajzarów, 5 
Wojnarów, 2 Kłodów, 2 Welszarów, 2 
Walczysków, poza tern Merta, Kłapsia, 
Niemiec, Broda, Sikora, Hanuszek, Sten- 
tzel. Pomiędzy pólsiedlakami 2 Szlauerów, 
Dudek, Benesz, Niemiec, nazwany za
grodnikiem, nadto Broda i Kłoda. Wolni 
siedlacy nazywali się: Henczolek i Boruta- 
młynarz: Henciołek. Razem pomiędzy 
wszystkimi osiadłymi chłopami było naj
więcej Wojnarów (7), potem Glajcarów 
(4)-

O Mercie siedlaku powiedziano w ur- 
barzu, że ma „pustki", zaś o małym cha
łupniku Adamie Wojnarze, że „patrzy ku 
farze". ,

Powinności chłopów.

Wszyscy mieszkańcy Puńcowa obo
wiązani byli do pewnych świadczeń na 
rzecz pana, t. j. w tym wypadku na rzecz 
Komory. Wyjątek stanowił jeden wolny 
siedlak, Paweł Boruta, nr. domu 38, któ
ry był wolny od wszelkich danin. O nim 
powiedziano, że „ma się stosować do swe
go kupu". Ten widocznie wykupił się od 
powinności i zapłacił Komorze nietylko za 
wolność, ale także za wszelkie świadcze
nia, któreby na nim ciążyły. Również 
wolny był od wszelkich danin młynarz. 
W mniej dobrem położeniu był drugi wol
ny siedlak (Jan Henciołek), który płacił
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rocznie 3 złote reńskie (pisano w urbarzu: 
reinskych) i 12 grajcarów oraz oddawał 
na rzecz zwierzchności 2 kury i 60 jaj. 
Trzeci wolny chłop, wójt, nietylko płacił 
czynsz roczny od posiadanego gruntu, 
większy niż wszyscy inni, ponieważ miał 
zapewne większy obszar pola, lecz także 
obowiązany był raz w roku przywieźć 
czterema końmi z gór do młynów cie
szyńskich kamienie młyńskie, oraz zapo
wiadać roboty pańskie i pilnować pracu
jących. Za tę czynność dostawał tytułem 
wynagrodzenia jednego buka na naprawę 
wozu i jedną jodłę na szczypy do świe
cenia.

Wójt, wolni siedlacy i młynarz nie 
mieli poza tem żadnych innych obowiąz
ków wobec Komory. Siedlacy, półsiedla- 
cy, zagrodnicy i mali chałupnicy, o ile 
posiadali pola, płacili czynsz pieniężny, 
poczynając od 12 grajcarów do 4 reń
skich 16 gr i 4 halerzy rocznie od grun
tów, zależnie od wielkości używanego 
gruntu, nadto — zamiast zboża — dawali 
opłaty pieniężne od 1 reńskiego 20 gr 
do 3 reńskich 33 gr 2 hal.; tylko niektó
rzy byli od nich wyjęci — 2 zagrodnicy 
płacili nadto czynsz robotny, to znaczy 
płacili Komorze za uwolnienie od robo
cizny na polu pańskiem. Poza tem wszy
scy inni mieszkańcy Puńcowa byli obo
wiązani do robót na polach folwarcznych 
Komory. I tak pracowali siedlacy z za
przęgiem o 3 koniach przez 10 tygodni 
w roku, w czasie żniw po jednym dniu 
w tygodniu, przez 24 tygodnie po 2 dni 
w tygodniu, przez 28 tygodni po i 1/̂  dnia, 
z wyjątkiem 4 siedlaków, którzy oprócz 
roboty w czasie żniw, takiej samej, jaką 
tamci wykonywali, pracowali przez 45 
dni po jednym dniu. To samo, co ci ostat
ni, robili półsiedlacy, z wyjątkiem jednego, 
który przez cały rok pracował na pań
skiem pieszo, bez zaprzęgu, przez 3 dni 
w tygodniu. Z  trzech zagrodników tylko 
jeden pracował pieszo przez 3 dni w ty
godniu, mali chałupnicy zaś byli obowią
zani do robocizny pieszej na rzecz Ko

mory w czasie od św. Michała do sw. 
Jana przez v/z dnia w tygodniu, a przez 
resztę roku po 1 dniu. Robociznę pełnili 
zresztą wszyscy mieszkańcy Puńcowa, bo 
nawet komornicy, którzy nie mieli ani 
gruntów ani własnych domów, byli obo
wiązani albo pracować na pańskiem przez 
24 dni w roku, samotne kobiety przez 
20 dni, albo płacić zamiast tego po 1 reń
skim 30 gr rocznie. W zimie, kiedy robo
cizny w polu nie było, musieli Puńco- 
wianie prząść przędzę, otrzymaną od Za
rządu Komory i oddawać mu po 1 sztuce 
(siedlacy i półsiedlacy) lub po sztuki 
cienkiej przędzy.

Oprócz tego mieli — według tego spi
su powinności — siedlacy, półsiedlacy i 
zagrodnicy oddawać do Komory pewną 
ilość kur i jaj i tak siedlacy po 5 kur, 
z wyjątkiem kilku, którzy dawali mniej. 
Tylko mali chałupnicy nie byli obowiąza
ni do tej daniny.

Wreszcie jeszcze jeden obowiązek, spo
czywający na siedlakach i półsiedlakach: 
mieli pełnić straż na folwarku gułdow- 
skim 4 razy w roku i siedlacy mieli po
magać przy polowaniu jako nagonka raz 
w roku, chałupnicy zaś 2 razy w roku. 
Kto miał warsztat tkacki, musiał płacić 
od niego 32 groszy rocznie.

Urbarz wymienia jednak także prawa, 
jakie mieli mieszkańcy Puńcowa wzamian 
za te daniny i robociznę. Oto podczas 
pańszczyzny w żniwa dostawali w połud
nie jadło, złożone z 2 warzonych po
traw, na „swaczynę" 1 bochenek chleba, 
a po żniwach 3 wiadra piwa. N a tem ko
niec. Zapłaty jakiejś za robociznę Puńco- 
wianie nie mieli dostawać według tego 
urbarza. Ponieważ zaś spis powinności 
poddańczych nie przynosił im istotnych 
żadnych ulg w opłatach ani pańszczyźnie, 
owszem legalizował niejako te wszystkie 
powinności, które Zarząd dóbr kameral
nych narzucił poddanym w czasach po
przednich, ponieważ w dalszym ciągu 
grunta chłopskie, uprawiane przez chło
pów w czasie wolnym od pańszczyzny,
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należały do Komory i nawet ci, którzy za 
nie zapłacili, nie byli pewni swej własno
ści, dlatego patent urbarjalny, wydany 
przez cesarzową po spisaniu urbarzy we 
wszystkich wsiach śląskich, nie usunął 
niezadowolenia, panującego wśród chło
pów i skargi na ucisk nie ustały. Trwały 
one tem bardziej, że poddani mieli jeszcze 
inne powody do niezadowolenia.

W tym samym czasie, kiedy spisywa
no powinności chłopów, skarżyły się wsie 
kameralne, że „muszą co roku pobrać 
pewną ilość wódki od Zarządu Komory i 
zapłacić za nią, co jest tem uciążliwszem, 
że ta wódka jest prawie nie do użycia. 
Gminy byłyby gotowe zapłacić za nią 
połowę należytości, a nie pobierać żadnej 
wódki“ . Zarząd Komory narzucał wsiom 
kupno towarów, które miał do zbycia, 
w takim stanie, w jakim nie mógł ich 
spieniężyć drożej w inny sposób. — Dla 
Puńcowa kontygent wódki, za którą mia
ła wieś zapłacić, wynosił r wiadro, 21 
garncy i 2 kwarty, był wogóle najwięk
szy ze wszystkich 29 gmin kameralnych. 
Tej powinności nie zawierał urbarz z ro
ku 1770, ale nie zawierały jej także po
przednie spisy, a jednak zdołał ją narzu

cić Zarząd Komory, poparty autorytetem 
panującego, który był zarazem właścicie
lem Księstwa Cieszyńskiego. *)

Utrzymujące się w dalszym ciągu nie
zadowolenie wśród chłopów zmusiło rząd 
ponownie do interwencji i ostatecznie do 
przyznania pewnych drobnych ulg. — 
Urbarz gminy Puńcowa zawiera dodat
kowe zarządzenia, wpisane w roku 1776. 
W nim obniżono komornikom ilość dni 
pańszczyźnianych, w których mieli pra
cować za darmo, do 13 (zamiast 24), za 
inne dni, w których mieli również praco
wać na gruntach folwarcznych, kazano 
Zarządowi Komory płacić im po 7— 15 
grajcarów za dzień, ale tych dni nie mo
gło być więcej razem z tamtemi, niż 3 
w tygodniu, odebrano im natomiast to 
„dobrodziejstwo", którego dotąd używali: 
jadło i piwo.

Poddaństwo Puńcowian zostało, po
dobnie jak wszystkich chłopów w pań
stwie austrjackiem, ograniczone za cza
sów Józefa II, a ziemia, którą uprawiali, 
dostała się im na własność dopiero w ro
ku 1848.

*) Odnośne akta znajdują się w archiwum 
ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu.



GU STAW  M O RCIN EK.

RADOŚĆ SPOCZYNKU.
Kiedy, zdrożony daleką drogą pątniczą, 
przejdę ścieżyny, ostatnie przejdę wądolce, 
kiedy klosianych szmerów nie ujmą już palce, 
a w oczach zgasną maków szkarłaty zwodnicze,

kiedy wyminę ostatnie obce zagonki — 
legnę na trawie w lipowym cieniu pachnącym, 
w cieniu radosnym w pszczelne organki grającym, 
w ciszy słonecznej, zdobionej w  skowrończe dzwonki...

Miodne zapachy i słodycz cienia chłodnego, 
dzwonki skowrończe i żmudne drogi pątnicze, 
radość spoczynku strudzonych kości na ziemi —

wszystko się złoży nakształt uśmiechu jasnego, 
pozwoli prześnić sny dawno śnione o świcie, 
a oczy mrące nakryje dłońmi białemi,

GUSTA W  M O R C IN EK .

Cisza  w k o p a l n i.
Cisza . .  . zamarła cisza . . . Wzrok tonie w  jej puchu 
bez echa. Zwierają się aksamitne mroki 
u granic światła. Skonały ostatnie kroki 
w niezgłębionej czerni, sczezły u granic słuchu . . .

Sierocy płomyk gromnicą pełga wśród ciszy, 
złuda słonka złotego! . . .  — Wzdłuż zwisiej ławicy 
rząd białych stempli tli się zapachem żywicy, 
zbłąkane cienie w kaptur oblekły się mniszy.

Cisza odwieczna. Wieki usnęły w jej studni. 
Chrzęstliwym krwi rytmem wydzwania podzwonne 
w  głębiach uszu i strużką cieknie w biedne serce.

Serce śni o słonku, co się gdzieś w złocie cudni 
i słucha ciszy, co w ciszy dzwoni pozgonne, 
a oczy wiedzie w stracenie przez mroków kobierce.



Ja k  to zbujnicki duchy tańcowały.
(Ze zbioru opowieści beskidzkich: „Szli se zbuje.“ )

FRA G M EN T 1.

Roz zbujnicki duchy wstały —
A było ich mnogość wielko,
W skalach zgłuchła dusza wszelko,
Drzewa w strachu skamieniały . . .
A było ich srogo moc,
Kiej sie zeszli w  czorną noc!

Od złota wszycy kapali —
Światło sie straszeczne stało,
1  po gróniach zadudniało;
Bo zbujnicy tańcowali,
A było ich srogo moc —
Kiej sie w czorną zeszli noc.

Po dziedzinach psy harwoszą . . .
Dźywki jurne rżą w pościeli,
Krew im w piersiach mleko bieli.
Zbujnicy sie szumnie noszą,
A tańczy ich hrómsko moc —
Tańczy ś nimi czorno noc.

Tańczy ś nimi każde drzewo —
Śmierć po trómach pogwizduje 
He... z Ondraszkem tańczą zbuje.
Jedna jedla w drugą śpiewo . .  .
A tańczy ich wielko moc 
I rogato tańczy noc!

W gałęziskach śmiech się wieszo,
Drzężdży wiater przez potoki —
W gróniach mamrzą stare roki,
Zbuje w tańcu iskry krzeszą . . .
Łysą Górą dyrbie strach, 
Łu-pu-cu-pu-gruch-buch-ciach!

Na zlómanem obręczysku 
Siedzi kudłate djoblisko —
Na palczyskach gwiżdże, pisko,
Żle mu świeci prosto z pysku . . .
Wśzystki drzewa w  pas sie gną,
Dźywki jurne w  chcyniu rżą!

Paweł Kubisz.
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Śmierć sie zgibo, szurzy boki,
Po grzebieniu gębą smyko,
Z jakąsi dziwną muzyką . . .
— W drzewach zarżoł śmiech dziwoki! 
Tańczy zbuji wiela, moc —
I czartowsko tańczy noc.

W borze siadło blade cicho 
Nic sie nigdzi nie wieruszy.
Wygnało precz zbuji licho,
. . . I bór zostoł jak bez duszy!
A było ich srogo moc,
Kiej sie w czarną zeszli noc!

Jacek Koraszewski.

Kilka słów o młodzieży akademickiej Śląska Opolskiego.
Kościół farny w Opolu, nabity szczel

nie tłumem, rozbrzmiewał doniedawna 
polskim śpiewem. Co niedzielę śpieszył lub 
z okolicznych siół na polskie nabożeństwa. 
Polskich nabożeństw mieliśmy dwa, co 
drugą niedzielę nawet trzy. Tymczasem 
ostatnio, bez dostatecznego powodu, znie
siono wszystkie nabożeństwa, przeznaczo
ne dla polskiej ludności. — Nie lepiej dzie
je się i na innych polach. Zagwarantowana 
wolność istnieje na papierze. Lud, pozba
wiony warstwy inteligencji, nie ma rzecz
ników swojej sprawy. Nie ma obrońców 
praw swoich. Dawna inteligencja, w ostat
nich latach już bardzo liczna i świadoma 
obowiązków pracy społecznej, z chwilą 
podziału Śląska, w obawie przed prześla
dowaniami, przeniosła się do części, przy
padłej macierzy. Jednostki, niebaczne na 
groźby i nieulękłe przed terorem, które 
stanowiska nie opuściły, tworzące dziś 
szczupłą niestety garstkę obrońców tego 
ludu i jego swobód, nie są w stanie po
dołać same nawałowi pracy i piętrzącym 
się trudnościom. To też wszystkie oczy 
obracają się na tych, którzy zasilą tę in
teligencję, na synów tego uciśnionego ludu, 
kształcących się na niemieckich wszechni

cach. W nich pokładamy całą nadzieję. 
Oni będą mieć ster sprawy polskiej w rę
ku i od ich hartu, samozaparcia, poczucia 
obowiązku i umiejętności wszystko zależeć 
będzie.

Z natury rzeczy, jako w środowisku 
najbliższem, skupiała się młodzież akade
micka tych stron przy wszechnicy wro
cławskiej. Tam już ok. 70 roku ubiegłego 
stulecia powstała pierwsza polska organi
zacja akademicka. Narażeni na ustawicz
ne prześladowania, nie odstępowali jej 
członkowie na krok od obranych ideałów, 
ale widząc, że zanosi się na walkę o byt 
czy niebyt, tern bardziej hartowali ducha. 
Po krótkiej egzystencji, z nakazu władz 
pruskich, rozwiązano organizację. Odtąd 
polscy akademicy w Wrocławiu, aczkol
wiek nie byli zrzeszeni w związku, który 
odżył dopiero później i trwał do 1919 r. 
(w ostatnich latach skupiał do 200 człon
ków), łączyli się samorzutnie, wygłaszali 
dla swego grona odczyty i przyspasabiali 
się do przyszłej pracy na niwie społecznej 
i oświatowej. Wiele też nazwisk z tych 
czasów zapisało się chlubnie w dziejach 
odrodzenia Śląska.
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Nastąpiły ciężkie lata plebiscytowe. Po 
nieszczęsnym podziale rozsrożył się teror 
na Śląsku Opolskim do ostatnich granic. 
Solą w oku byli Niemcom polscy księża, 
lekarze i adwokaci, jako ci, którzy dotąd 
szli na czele ruchu narodowego. Niemniej 
ścigano i prześladowano akademików-stu- 
dentów, upatrując w nich przyszłych przy
wódców ludu. W tych ciężkich chwilach, 
kiedy zwątpienie w silnych nawet zrodziło 
się sercach, zdawało się, że nierychlo wy
da lud nowych akademików, którzy będą 
mieć odwagę zrzeszać się w polskiem sto
warzyszeniu.

Tymczasem stało się inaczej, co dobit
nie świadczy o żywotności naszego ludu 
po tamtej stronie.

„Już w sierpniu 1924 r. — pisze mi 
mój przyjaciel, kol. K. z Wrocławia — 
zebrało się w Opolu grono studentów-Gór- 
noślązaków przekonania polskiego i zało
żyło nowy związek akademików-Górno- 
ślązaków pod nazwą „Silesia Superior", 
który to związek wzoruje się na dawniej
szych polskich organizacjach akademic
kich, istniejących na Górnym Śląsku. Nie 
odbiega bowiem wcale od zasad, ideałów 
i celów, jakie wypisały sobie na swym 
sztandarze dawniejsze polskie zrzeszenia 
akademickie. W ścisłem gronie, na kon
wentach, odbywających się raz w tygod
niu, wygłasza się referaty, szczególnie z

dziedziny historji i literatury ojczystej. 
Oprócz tego pielęgnujemy piękny śpiew 
polski i poruszamy również tematy z dzie
dziny społecznej. Obecnie, jako studenci, 
staramy się wszelkiemi siłami o to, ażeby 
przez samokształcenie się nabyć jak naj
większego zapasu wiedzy teoretycznej i 
praktycznej, potrzebnej niezbędnie w pra
cy dla ludu. Chcemy za wszelką cenę 
uchronić ten lud od zagłady, grożącej mu 
ze strony zapalczywych i nieubłaganych 
wrogów, którzy czyhają zarówno na jego 
narodowość, jako też na jego wiarę kato
licką. — Związek nasz w ciągu pięciolecia 
swego istnienia, na jakie może patrzeć 
z dumą, położył już pewne zasługi dla Ślą
ska Opolskiego. Zdajemy sobie dobrze 
sprawę z piętrzących się trudności i cze
kającej nas ciężkiej walki z naporem 
niemczyzny, ale mimo to, świadomi swych 
celów i zadań wobec społeczeństwa pol
skiego na Śląsku Opolskim, chcemy być 
zawsze nieugiętymi bojownikami sprawy 
polskiej, ażeby w przyszłości dla uciemię
żonego obecnie ludu piastowskiego zaja
śniało lepsze jutro i nastała lepsza dola."

Serce rośnie czytającemu te słowa. A 
więc sprawa, która nie tak dawno wyda
wała się prawie beznadziejną, nie jest stra
cona. Udziela nam się zapał, jaki zapłonął 
w tych kilku młodych sercach i ufamy ra
zem z nimi, że dla ludu polskiego na Ślą
sku Opolskim musi zaświtać lepsza dola!

Jerzy Lubos.

Brak nam inteligencji górnośląskiej.
Kiedy Górny Śląsk powrócił na sku

tek woli ludu górnośląskiego na łono uko
chanej Ojczyzny, kiedy został do Pań
stwa Polskiego razem z Śląskiem Cieszyń
skim wcielony jako Województwo Ślą
skie, nastąpił w życiu gospodarczem i po- 
litycznem tego nowego województwa 
wielki przewrót. Język polski, wyśmie

wany i pogardzany przez Niemców, uzy
skał prawa obywatelstwa, stał się języ
kiem urzędowym. Lud górnośląski polski 
poczuł się panem w tej dzielnicy; on miał 
z pomocą swych braci z dalszych części 
Polski objąć poopuszczane przez Niem
ców stanowiska w administracji prywat
nej, a szczególnie państwowej. Atoli tak
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skomplikowana administracja, oraz tak 
rozległy aparat urzędniczy, ażeby mógł 
dalej skutecznie pracować, wymagał bar
dzo wielu zdolnych, posiadających odpo
wiednie wykształcenie akademickie ludzi, 
a przedewszystkiem ludzi, znających sto
sunki górnośląskie i ducha ludu śląskiego. 
Najlepsze kwalifikacje do objęcia tych 
stanowisk mieliby sami Górnoślązacy, 
synowie tej ziemi, którzy, jeżeli przez ty
le wieków wiernie i skutecznie bronili 
polskości tej ziemi, równie dzielnie i sku
tecznie pracowaliby dla Polski, tym ra
zem na stanowiskach kierowniczych.

Jednakże tu władze polskie, a przede
wszystkiem ci, którzy wzięli na siebie 
odpowiedzialność za przyłączenie Śląska 
do Polski, spotkali się z ogromnemi 
trudnościami. Okazało się bowiem, że bo
gaty polski Śląsk nie ma poddostatkiem 
ludzi z wykształceniem akademickiem, 
takiem, jakie musi posiadać osoba na sta
nowisku kierowniczem. Niemieckie gim
nazja na Górnym Śląsku pod rządami za
borcy wydały wprawdzie bardzo wielu 
polskich maturzystów, jednakże nieznacz
na tylko z nich część zdołała ukończyć 
uniwersytet. N a dalsze kształcenie się nie 
pozwoliły im środki materjalne, a z dru
giej strony wielką przeszkodą w tym 
względzie był ucisk, wywierany przez 
władze niemieckie na naszych akademi
ków. Kto chciał uzyskać dyplom nie
mieckich wyższych uczelni, musiał prze
stać być Polakiem, wyrzec się swej oj
czystej mowy, swej polskości, a nawet 
musiał niejednokrotnie na zawsze opuścić 
swe rodzinne strony. W taki sposób utra
cił Śląsk wielu zdolnych synów. Z tych 
znowu akademików, którzy nie wyrzekli 
się swej polskości, a pozostali na Śląsku, 
pracując śmiało z ludem dla Polski, prze
ważającą część stanowią księża. W taki 
to sposób doszło do tego smutnego faktu, 
że kiedy Polacy śląscy uzyskali wolność 
narodową i połączyli się z Polską, nie by
ło na Śląsku ludzi do objęcia stanowisk 
kierowniczych.

Podobny brak akademików, brak od
powiednich ludzi na odpowiednie stano
wiska, dał się zauważyć w całej Polsce. 
Jednakże w innych dzielnicach odrazu 
zauważono ten brak i skutecznie zaczęto 
go likwidować. Pootwierano cały szereg 
nowych gimnazjów, dając tern samem 
młodzieży możność kształcenia się. Wnet 
zapełniły się gimnazja i uniwersytety. 
Dziś zapał do nauki i chęć uzyskania 
wyższego wykształcenia u młodzieży pol
skiej doszła do takich rozmiarów, że mia
rodajne czynniki widzą w tern zjawisku 
pewną anormalność i poważnie lękają się 
pewnej przedwczesnej hiperprodukcji in
teligencji z wykształceniem uniwersytec- 
kiem.

Te glosy ostrzegawcze są zupełnie słu
szne, ale odnosić się mogą tylko do in
nych dzielnic Polski, a nie do Śląska, 
specyficznie do Górnego Śląska. Jak bo
wiem Centralny Związek Akad. Górnośl. 
w Katowicach stwierdził, Górny Śląsk 
posiada obecnie około 350 akademików- 
studentów, Górnoślązaków i o ile na 
Śląsku jeden akademik-student przypada 
na 2600— 2650 mieszkańców, to w in
nych dzielnicach Polski jeden akademik- 
student przypada na 750 mieszkańców. 
Wynika z tego, że Górny Śląsk ma dzie
sięć razy mniej studentów, aniżeli inne 
dzielnice. Następnie tenże sam C. Z. A. 
G. stwierdził, że w roku ubiegłym zdało 
w polskich gimnazjach województwa ślą
skiego 86 uczniów i uczennic Górnoślą- 
zaczek egzamin dojrzałości. Jest to rze
czywiście za znikoma liczba na woje
wództwo śląskie w porównaniu z innemi 
województwami.

Stajemy tu wobec trudnego zagadnie
nia. Górny Śląsk przecież, będąc najbo
gatszą dzielnicą Polski, nie może dopu
ścić do tego, by tak znikomy procent 
Górnoślązaków poświęcał się wyższym 
studjom, oraz by w zarządzaniu woje
wództwem musiał się dać wyręczać aka
demikom z innych dzielnic. Powinno się
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rozpocząć agitację na większą skalę wśród 
społeczeństwa, aby ono swych synów 
zdolniejszych posyłało do gimnazjum, a 
następnie pozwoliło im ukończyć uniwer
sytet. Agitację tę należy poprowadzić 
energicznie, a odpowiednie czynniki, 
związki, czy osoby prywatne powinny 
w zakresie możności poprzeć tę sprawę. 
Wyprzedziły nas w tym względzie inne 
województwa, ale to właśnie powinno u 
nas obudzić większy zapał i chęć szla
chetnej rywalizacji.

Przyznać trzeba, że niższe klasy gim
nazjów polskich są przepełnione młodzie
żą górnośląską, że w klasach tych prze
waża element górnośląski. Robotnik za
tem górnośląski posyła swego syna czy 
córkę do gimnazjum, chce, by jego dziec
ko mogło uzyskać lepsze warunki życia. 
Jednakże w wyższych klasach zazwyczaj 
spotykamy już tylko nikłe grupki Górno
ślązaków i Górnoślązaczek, a do matury 
dochodzi jeden, dwóch, trzech, albo też 
niema żadnego Górnoślązaka. Egzamin 
dojrzałości składają nie-Górnoślązacy.

Co jest powodem tego niemiłego zja
wiska? Ja  widzę tu kilka powodów. I tak 
najpierw gimnazjalista-Górnoślązak po
chodzi w 80% z niezamożnej rodziny ro
botniczej. Nie ma on w domu bogatej 
bibljoteki, od ojca nie może się dowie
dzieć nic takiego, coby mu było pomocą 
w nauce szkolnej; jego inteligencji nie ma 
kto w domu pobudzać i dalej rozwijać; 
nieraz nawet nie słyszy czystej mowy 
polskiej w domu i w dodatku żyje w bar
dzo skromnych warunkach materjalnych. 
Dziecko, wychowane w takiem otoczeniu, 
napotyka następnie w szkole na takie 
trudności, że mimo dobrej chęci i silnej 
woli nieraz nie może im sprostać i musi 
gimnazjum opuścić. Inaczej ma się spra
wa z uczniami nie-Górnoślązakami. Po
chodzą oni przeważnie z napływowych 
rodzin inteligentnych, których ojciec zaj
muje wyższe stanowisko na Śląsku. Oni 
też mogą z domu wynieść i dobre oby-
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czaję i p e w n o ś ć  siebie i dobrą wy
mowę polską i więcej wiadomości; nie 
potrzebują w domu zajmować się wycho
waniem swych młodszych braci i sióstr i 
mają przez to więcej czasu na kształcenie 
siebie samego. Są przez to lepiej przygo
towani do sprostania wymaganiom, sta
wianym przez gimnazjum, aniżeli dziec
ko śląskie.

Następnie rodzice uczniów nie-Górno- 
ślązaków zajmują się żywo przebiegiem 
studjów swego syna, czy córki. Zasięgają 
wyczerpujących informacyj o postępach 
naukowych i o zachowaniu się swego 
dziecka w szkole u profesorów na wy
wiadówkach. Jeżeli uczeń nie może sobie 
dać rady z przedmiotami, to za wska
zówką profesora udzielają mu pomocy 
w postaci lekcyj prywatnych. Pozwalają 
im na to warunki materjalne. Inaczej ma 
się rzecz w robotniczych rodzinach gór
nośląskich. Najpierw matka, czy ojciec 
niechętnie idzie na taką wywiadówkę, po
nieważ nie dobrze mówi no polsku i nie 
potrafi należycie usprawiedliwić ewentu
alnych braków swego syna, czy córki. — 
Poza tern niema nieraz odpowiednich 
środków, aby synowi swemu, czy córce 
pomóc w nauce przez wystaranie im się 
o lekcje prywatne.

Dalej podnieść tu należy jeden mo
ment, wprawdzie niemiły, niemniej jed
nak prawdziwy. Mianowicie średnie 
szkolnictwo, bo tylko o niem piszę, zosta
ło opanowane przez nie-Górnoślązaków. 
Musiało się tak stać, ponieważ Śląsk nie 
miał swych fachowych sił, jak ich jeszcze 
teraz nie posiada i musimy być wdzięcz
ni wszystkim paniom i panom, którzy 
przybyli na Śląsk, by pracować w szkol
nictwie. Inaczej bowiem trzebaby było za
mknąć gimnazja. Otóż panowie profeso
rowie i panie profesorki niejednokrotnie 
za ostro oceniają odpowiedzi Górnośląza
ków, biorąc przy ocenie pod uwagę wię
cej stronę estetyczną, w . tym wypadku 
językową, aniżeli samą treść odpowiedzi.
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Rzecz atoli jasna, że dziecko śląskie, nie 
mówiąc w domu czysto po polsku, ma 
w gimnazjum wielkie trudności językowe 
i takie przedmioty, jak łacina, greka, 
francuskie, czy matematyka, są dla niego 
podwójnie trudne, raz, że nie rozumie 
dobrze wyrazu obcego, czy też pewnej 
rzeczy z matematyki, po drugie: nie rozu
mie odpowiedniego wyrazu polskiego. 
Nauczyciel tego zazwyczaj jednak nie 
uwzględnia, ale daje za odpowiedź gor
szą notę, a rezultat ten, że chłopak, czy 
panienka zniechęca się do danego profe
sora, a równocześnie i do przedmiotu. 
Żyje pod tern wrażeniem, że się go spe
cjalnie krzywdzi, że gimnazjum nie skoń
czy, dopóki dany profesor, czy profesor
ka będzie w gimnazjum. W  ostateczności 
odchodzi z gimnazjum z klasy IV, V, czy 
V I bez matury, z życiem złamanem. 
Społeczeństwo nie ma z niego pożytku, 
przeciwnie — jest tylko ciężarem dla spo
łeczeństwa o tyle, że ma pretensje do po
wagi i stanowiska człowieka wykształco
nego, chociaż tego wykształcenia nie po
siadł w całej pełni.

Temu złu trzeba zaradzić, bo powaga 
chwili, jako też życie na Śląsku tego wy
maga. Sposoby na to byłyby — zdaniem 
mojem — następujące: Należy zorganizo
wać opiekę nad naszymi gimnazjalistami. 
W każdej większej miejscowości znajduje 
się proboszcz, nauczyciel szkoły powsze
chnej lub też inny inteligent. Jeden 
z nich, w najlepszym wypadku sam ks. 
proboszcz, zbierze co miesiąc u siebie 
gimnazjalistów swej parafji i pomówi 
z każdym z nich o jego warunkach do
mowych i postępach w gimnazjum. Za
pyta się, jaki stosunek zachodzi między 
nim a profesorem, w jakich przedmiotach 
ma trudności i t. d. Następnie uda się do 
danego gimnazjum i pomówi z pp. profeso
rami o tych uczniach, którymi się opiekuje. 
Jeżeli będzie potrzeba udzielić komuś 
lekcyj prywatnych, to może wśród swych 
wychowanków utworzyć rodzaj organiza

cji samowystarczalnej, tak, by lepszy 
uczeń pomagał słabszemu za minimalnem 
wynagrodzeniem. W każdym razie ksiądz 
proboszcz będzie starał się wytłómaczyć 
pp. profesorom ewentualne braki swych 
wychowanków, jak to zazwyczaj się robi 
na wywiadówkach; będzie zastępował ro
dziców i będzie zachęcał swych uczniów 
do wytrwałości i pilności.

Tę dobroczynną akcję może ksiądz 
proboszcz prowadzić z pomocą ks. wika
rego, nauczyciela szkoły powszechnej lub 
innego inteligenta. Pożądanem byłoby, by 
inteligencja miejscowa urządzała herbatki, 
czy też inne wieczorki w miarę możności, 
na których nasza młodzież mogłaby przy
swoić sobie formy towarzyskie, tak po
trzebne w życiu.

Uzupełnieniem takiej akcji byłaby po
dobna praca profesorów gimnazjalnych. 
Dziś mamy przecież w każdem gimnazjum 
profesora, czy profesorkę Górnoślązaczkę. 
Oni też powinni w swoim zakresie poma
gać naszej młodzieży, powinni zapoznać 
się z jej rodzinnemi warunkami i trudno
ściami naukowemi. W miarę możności 
mogliby pomóc naszej młodzieży przez 
udzielanie jej wskazówek nauki, przez po
parcie u innych profesorów, a przede- 
wszystkiem ciepłemi słowami zachęcać do 
pilności i wytrwałości. Akcja w taki spo
sób przeprowadzona da zapewne za kilka 
lat dobre rezultaty i liczba naszych aka
demików znacznie wzrośnie. Tego wszy
scy pragniemy. Naszym akademikom na
leży znowu w pierwszym rzędzie pomagać 
materjalnie, ponieważ studjum zdała od ro
dziny wymaga więcej środków materjal- 
nych. Wszyscy jednak, którzy pragniemy 
wzmocnić szeregi śląskiej inteligencji, po
winniśmy datkami wspierać Śląską Pomoc 
Naukową w Katowicach, która w sposób 
sprawiedliwy udziela naszym akademi
kom wydatnej pomocy i stara się o to, 
by młodzież nasza akademicka jak naj
wcześniej skończyła studja i objęła stano
wiska na Śląsku.
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RECENZJ E.
Dr. Józef Pieter.

„ SERCE ZA TA M Ą ".

Refleksje o zbiorze nowel Gustawa Morcinka.

Niebogatą jest dotychczasowa literatu
ra piękna na Śląsku. Przedstawicieli jej 
możnaby nieledwie na palcach policzyć, 
poza tem zaś to, oo pisano wierszem i pro
zą, posiadało wartość tylko regjonalną. 
Taki stan śląskiego piśmiennictwa ma 
swoje przyczyny, ale w to nie możemy 
wchodzić.

Natomiast z tem większą radością trze
ba zanotować i stwierdzić fakt, że wśród 
młodej generacji literatów znalazł się ta
lent wybitny, mogący godnie reprezento- 
waż Śląsk na szerokiej arenie polskiego pi
śmiennictwa, wzbogacający swą twórczo
ścią nietylko zaściankową, regjonalną lite
raturę.

Talentem tym jest Gustaw Morcinek. 
Rozpocząwszy parę lat temu karjerę pisar
ską nowelami, ogłaszanemi w dziennikach 
śląskich, odrazu zwrócił na siebie uwagę 
barwnym stylem i umiejętnem wplataniem 
gwary do języka literackiego. Że zaś za 
temi zewnętrznemi wartościami umiano 
w nim docenić mocny i oryginalny talent 
artysty, okazał wynik konkursu literac
kiego Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, 
gdzie ze 176 zgłoszonych powieści powieść 
G. Morcinka „Byli dwaj bracia" zdobyła 
pierwszą nagrodę.

Wcale nie przypadkową była ta nagro
da oraz nadzieje, związane z debiutującym 
pisarzem. Wydany bowiem z końcem ubie
głego roku tom nowel tegoż autora p. t. 
„Serce za tamą" w całej pełni potwierdza 
wybór i sąd jury poznańskiej. Nowelami 
temi — kilku z nich nie waham się na
zwać prawdziwemi arcydziełami i klejno
tami polskiej bogatej nowelistyki — do
wiódł ich autor, że jego „pazur" pisar
ski nie jest sztuczny, a rozgłos i uznanie,
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dotąd osiągnięte, odpowiada wewnętrznej 
wartości jego produkcji literackiej.

Wyrazem zewnętrznym uznania dla 
autora „Serca za tamą" jest cały szereg 
nader przychylnych recenzyj w prasie co
dziennej i to nietylko śląskiej. Nie mam 
zamiaru dorzucać do już istniejących je
szcze jedną pochwałę. Chcę natomiast od
powiedzieć na pytanie, dlaczego niektóre 
nowele G. Morcinka nazywam arcydzieła
mi. Wartość ich artystyczną ocenić można 
i trzeba z dwóch punktów widzenia, a więc 
najpierw ogólnie „estetycznego", następnie 
ze stanowiska dotychczasowego rozwoju 
beletrystyki, wogóle zaś piśmiennictwa ślą
skiego. Obie zasady oceny uważam w tym 
wypadku za równie ważne.

Rozpocznijmy od pierwszej. Przywy
kliśmy uważać za nowelę krótkie, we
wnętrznie zwarte, pełne dramatycznego 
napięcia opowiadanie, czerpiące motywy 
swej treści z życia ludzi, jak i zwierząt. 
Nie każde krótkie opowiadanie nazywa
my wobec tego nowelą i jest faktem uzna
nym, że trudniej jest napisać dobrą nowelę 
od stokrotnie dłuższej przeciętnej powieści.

Nowele G. Morcinka odpowiadają 
w całej pełni nietylko uznanym tradycyj
nym wymogom „sztuki pisarskiej", ale tak
że i przedewszystkiem nie ujętym w pra
widła warunkom oceny i „wzruszenia este
tycznego" u indywidualnego czytelnika. — 
Oparte na „zdarzeniach" i motywach 
treściowych, niepozornych, dających się 
ująć w kilku zdaniach, są one pełne we
wnętrznego działania i ruchu, jeśli tak 
nazwać można lawinę narastających emo- 
cyj u bohaterów, o których w nich mowa. 
Są przez to naprawdę dramatyczne i to 
ich największa zaleta. Nie wszystkie są 
wprawdzie takie właśnie, niektóre z nich, 
to wyłącznie „krótkie opowiadania", a nie 
nowele, ale te, które są nowelami, są nie
mi w zupełności. Są niemi więc przede
wszystkiem opowiadania z życia górni
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ków, które autor zna i odczuwa znakomi
cie. Na pierwszem miejscu śmiałbym po
stawić „Serce za tamą", nowelę pierwszą 
w zbiorze, który też według niej został 
zatytułowany. Treść jej równie prosta i 
krótka, jak dramatyczna i sercem targa
jąca. Godna, aby stanąć obok genjalnych 
arabesek Poego lub „Złego spojrzenia" 
Żeromskiego. Oczywiście w ogólnym cha
rakterze: Stary górnik-maszynista Pawlita 
stracił wiele lat temu swego jedynaka 
w sztolni, zasypanej wybuchem gazu i 
przerwaniem tamy wodnej. Życie i serce 
jego złamane, zwłaszcza, że sam niechcą
cy dołożył cegiełkę do śmierci syna, poma
gając gorączkowo w budowaniu tamy no
wej, oddzielającej żywych od zalanej wo
dą reszty kopalni. Pracował wprawdzie 
nadal, ale serce synowskie z poza tamy nie 
przestało go wołać. I oto cichy, sumienny 
Pawlita zdobył się na czyn straszny... po 
dwudziestu latach. Mając przypadkowo 
pod ręką naboje dynamitowe, nieostrożnie 
pozostawione jego opiece, wysadził niemi 
nową tamę. Przestało go wołać serce z za 
tamy, ale zginęły i setki górników. — 
Treść tytułowej noweli podałem tylko ja
ko przykład. Nie wszystkie są równie tra
giczne, ale większość z nich jednakowo 
emocjonująca, jednakowo przykuwająca 
do siebie uwagę czytelnika. Jednakowy 
zaś i wspólny mają wszystkie nowele G. 
Morcinka rys, widoczny już nawet 
w streszczeniu pierwszej. Akcja, ruch, dzia
łanie, jednem słowem to, co nazywam ich 
dramatycznością, nie polega na działaniu 
zewnętrznem, przestrzennem, jak naprzy- 
kład w przeważnej ilości nowel Londona, 
ale raczej na ewolucji, czy też może lepiej 
rewolucji uczuciowej. Jest więc w nich to, 
co się w przenośni nazywa sercem. Jak 
zaś słusznie we wstępie do tych nowel za
znaczyła p. Kossak-Szczucka, jest w nich 
słoneczne serce. Z każdej z nich wyziera 
bowiem współczucie uśmiechnięte i rozu
miejące ból, nędzę, cierpienie, zwłaszcza u 
tych „maluczkich", u których tak rzadko 
spostrzega się przejścia i kryzysy we-

Gustaw Morcinek, autor książki „Serce za tamą".

wnętrzne. Ale w tern słonecznem współ
czuciu niema wcale tuzinkowego senty
mentu, jest rzetelne wczucie się artysty 
w dusze ludzi „drobnych". (N. p. nowela 
o Kubiczku, który strugał konika dla in- 
żynierowej Marzenki lub o ułomnym i 
„głupim" Bulandrze, którego wiara zdoła
ła uratować zasypanych górników: „W ia
ra".)

Słoneczna sympatja dla swych bohate
rów, pulsujące uczucie, tworzące nurt ewo
lucji wewnętrznej prawie we wszystkich 
nowelach Morcinka, posiada swą stronę 
charakterystyczną. Oto tłem, osnową lub 
zakończeniem rzeczonej ewolucji we
wnętrznej jest krzywda w najrozmaitszej 
postaci, krzywda, wyrządzona komuś czy 
to przez przypadek, czy przez głupotę lub 
złą wolę człowieka. Skrzywdzony jest Ku- 
biczek za swą promienną życzliwość dla 
małej Marzenki, zniweczona jego radość 
brutalnem odepchnięciem i wyśmianiem ze 
strony Zuzki, służącej, inżynierowej i in
żyniera, ale i samej Marzenki, skrzywdzo
ny jest stary Pawlita przez los, który mu 
zabrał jedynego syna, skrzywdzony nie
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zdarny Zeflik Motyczkulin przez swych 
kolegów i t. d. Ten to motyw krzywdy 
tworzy jakby osad smętku, refleksji i za
dumy na nowelach i u czytelnika. Ale 
mimo to nie można twierdzić, aby owe 
nowele stały się wskutek tego „sentymen
talne", melodramatyczne. Tło uczuciowe 
nie zakłóca wcale — przynajmniej w no
welach, które są sobą, t. j. właśnie nowe
lami — dynamiki akcji i jej prawdziwie 
mistrzowskiej zwartości. Bo naprawdę 
z tych właśnie nowel nie podobna odjąć 
ani jednego zdania, ani także i dodać. 
Każde słowo potrzebne i na swojem miej
scu.

Jak  już zaznaczyłem, niejednakowa 
jest ich wartość. Największe wrażenie 
i najwięcej estetycznego zadowolenia przy
noszą te, które są osnute na tle życia gór
niczego. Udatne są również opowiadania 
z czasów przełomowych, gdy Austrja na 
Śląsku się waliła, a Polska na jej miejscu 
się budowała. Niektóre z nich są pełne 
tryskającego i rzetelnego humoru (naprzy- 
kład: „Długie nogi", „Jak  to kapral Ćwię- 
kała poszedł na wywiad"), a jednak nie 
są już takie, jak „górnicze". Już więcej 
powieściowe, nie tak, jak tamte, wewnętrz
nie spoiste, z akcją raczej przypadkową, 
aniżeli zdeterminowaną zgóry „mechaniz
mem" uczuć, nie dają już tej specyficznej, 
„oczyszczającej" radości, jaką przynosi 
w równej mierze dobry dramat i dobra 
nowela. Wartość kilku z nich leży głów
nie w ich humorze. Jedna z pośród tych 
„żołnierskich" nowel wyróżnia się swą 
oryginalnością. Jest to „Noc listopadowa", 
której wątek stanowi... miłość przez tele
fon, zadzierzgnięta pomiędzy telefonistą 
wojskowym Zarembą na dworcu cieszyń
skim, a telefonistką głównej komendy 
w Krakowie — jasnowłosą Maniutką. No
wela ta, przepojona szczerym i naturalnym 
liryzmem, wskazuje, że skala motywów i 
zdolności twórczych u jej autora jest wcale 
szeroka.

Słabsze w porównaniu z „górniczemi" 
i „wojennemi" są nowele-opowiadania,

których tło wzięte jest „z cieszyńsko-ślą- 
skiej wsi" i miasteczka. I tak naprzykład 
po rejmontowsku stylizowana „Kwietnio
wa noc" ma fabułę dość nieoczekiwaną, 
zaś zakończenie ckliwe i z niedzisiejszych 
czasów, gdy bogata dziewucha gospodar
ska, córka wójta, wychodzi zamąż za ubo
giego syna chałupnika, który ją uratował 
przed ścigającymi ją chłopami, czatujący
mi w nocy z widłami... na czarownicę. 
Tak samo „Mój przyjaciel" i „Pokrzyw
dzone serce", wybitnie autobiograficzne, 
nie całkiem harmonizują ze wspaniałem 
„Sercem za tamą" lub z „W iarą". Oczywi
ście nie jest to wcale zarzut pod adresem 
autora. Talentu nie ocenia się bowiem 
ostatecznie według tego, co możnaby na
zwać tworem pośpiechu, ale według tego, 
czy i jak coś zrobił doskonale i wycyzelo
wał. Tego rodzaju ocena wypada zaś dla 
G. Morcinka niezwykle dodatnio.

Wartości estetyczne „Krzyw dy", „Ser
ca za tamą" i podobnych nowel są oczy
wistym dowodem, że ich autor nietylko 
ma talent „z bożej łaski", lecz że już 
w dotychczasowej swej twórczości stanął 
na poważnej wyżynie artystycznej.

Nie zastanawiałem się dotąd nad ję
zykiem omawianych nowel. Zrobiłem to 
umyślnie, jakkolwiek niewątpliwie język 
stanowi, nawet z czysto estetycznego 
punktu widzenia, zawsze jeden z najważ
niejszych momentów każdego utworu lite
rackiego. Powiedziałem* wszakże, że na no
wele G. Morcinka trzeba patrzeć jeszcze 
ze stanowiska dotychczasowego rozwoju i 
tendencyj śląskiego piśmiennictwa. Nowele 
G. Morcinka wyraźnie i świadomie do 
tych tendencyj nawiązują, o tyle też są 
z niemi organicznie splecione. Otóż zasad
niczym problemem ząbkującej polsko-ślą- 
skiej literatury było wprowadzenie gwary 
do języka literackiego. Stwierdzić wszak
że trzeba, że doniedawna zagadnienie to 
nie znalazło należytego rozwiązania. 
W podjętych w tym kierunku mniej lub 
więcej uświadomionych próbach wycho
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dziła gwara dość sękato w skojarzeniu 
z mową literacką. Oczywiście taki stan 
rzeczy nie miał wcale przyczyny (w pod
noszonych niekiedy) rzeczowych właściwo
ściach gwary (cieszyńskiej), ale w braku 
ku „harfiarzy“ , którzyby, podobnie jak 
to uczynił Tetmajer z narzeczem Podhala, 
w sposób umiejętny i artystyczny umieli 
się posługiwać dialektem w twórczości li
terackiej, pisanej zasadniczo po polsku. 
W latach ostatnich zaczyna się powyższa 
sprawa kształtować całkiem pozytywnie, 
zwłaszcza że jest ona dziś zagadnieniem 
naczelnem młodej generacji literatów ślą
skich. Wśród nich należy się tutaj niewąt
pliwie pierwsze miejsce powieściom i no
welom G. Morcinka. Nie przesadzę nawet 
wcale, jeśli postawię twierdzenie, że w nich 
po raz pierwszy weszło cieszyńskie na
rzecze triumfalnie do polskiej literatury. 
Szczęśliwe skojarzenie „ślązaczyzny“ uda
ło się coprawda też i innym przedstawi
cielom współczesnego regjonalnego pi
śmienniczego ruchu na Śląsku, n. p. P. 
Musiołowi, ale twórczość G. Morcinka ma 
tu pierwszeństwo debiutu w szerokich ko
łach polskich czytelników.

Sprawę powyższą uważam za nie
zmiernie doniosłą nietylko ze stanowiska 
regjonalistycznego, dlatego też pozwolę so
bie jeszcze parę słów jej poświęcić, a mia
nowicie przez odpowiedź na dwa pytania: 
jaka jest gwara nowel „Serca za tamą", 
czyli jak ich autor wplata ją do swych 
opowiadań, oraz jakie znaczenie może 
mieć rozpowszechnianie cieszyńskiej gwa
ry (i wogóle śląskich narzeczy) w litera
turze pięknej?

Co się pierwszego tyczy, zaznaczyć 
można wpierw ogólnie, że gwara, którą 
się posługuje w swej artystycznej produk
cji G. Morcinek, wcale nie jest dialek
tem „czystym". Rozumiem przez to, że by
najmniej nie jest ona wiernie i „naturaii- 
stycznie" oddana. Możnaby ją przeciwnie 
nazwać stylizowaną, a to w tern znaczeniu,

że przedewszystkiem pousuwał autor 
w bardzo wielu wyrażeniach tak charak
terystyczne dla ślązczyzny pochylenia sa
mogłoskowe, powtóre zaś w wielu wypad
kach posługują się jego bohaterowie (tam, 
gdzie mówią) słowami literackiemi, za
miast niewątpliwie używanych w danej 
sytuacji wyrażeń śląskich. (Odchyleń tych 
i innego rodzaju jest więcej, ale to jest 
obojętne w obecnem rozważaniu.) Stwier
dzenie powyższych faktów nie jest oczy
wiście wcale równoznaczne z ujemną kry
tyczną oceną. Raczej wręcz przeciwnie. 
Dlatego właśnie, że autor starał się powy- 
gładzać (zapewne najczęściej intuicyjnie) 
różnice między językiem i formą „zdań 
od siebie" (t. j. polskich), a mową zdań 
„od bohaterów", obydwie klasy zdań 
zbliżają się do siebie, zaś twarda mowa i 
wymowa górnika i chłopa zaczyna się po
dobać dzięki tym swoim właściwościom, 
które czynią język Ślązaków tak niezmier
nie plastycznym, soczystym, obrazowym, 
bogatym, no i nienajmniej: staropolskim. 
Innemi słowy, właśnie dzięki stylizacji 
nabiera w utworach Morcinka narzecze 
cieszyńskie równorzędnej wartości arty
styczno-literackiej, co mowa Podhala w 
twórczości Tetmajera lub kujawszczyzna 
w „Chłopach" Reymonta. Nie znaczy to 
jednak wcale, że tylko w ten sposób mo
żna narzecze śląskie stylizować, jak to 
uczynił autor „W iary", lub że on wogóle 
i jednoznacznie rozwiązał zagadnienie 
wprowadzenia gwary do literatury. Ra
czej przeciwnie. Uważam wynik jego pra
cy i talentu za świetny początek długiej 
linji rozwojowej, która może także i in
nych kształtów nabrać. Zresztą trzeba do
dać, że autor nowel opanował i posługi
wał się w nich dobrze litylko mową gór
ników, a więc „karwińszczyzną". Dialekt 
„wiejski" pozostawia u niego tu i ówdzie 
coś do życzenia. Niepotrzebnie n. p. użył 
w nim parę czechizmów, wcale nieużywa
nych. Ale to są rzeczy i usterki drugo
rzędne w porównaniu z faktem oczywi
stym, że „Serce za tamą", to pod omawia
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nym względem językowym praca pionier
ska o niepośledniej wartości i znaczeniu.

Jakież może być to znaczenie? Łacno 
sobie uprzytomnić. Śląsk jest prawie nie
znany, lub co najmniej tylko pobieżnie i 
jednostronnie znany polskiemu społeczeń
stwu mimo trwającej do dziś psychozy 
plebiscytowej, t. j. mimo uczuciowej cie
kawości u inteligencji polskiej dla spraw 
tej tak ważnej ziemi kresowej. Już więc 
z tego względu może mieć i zapewne bę
dzie miała wielkie znaczenie propagando
wa literatura piękna tej miary i stylu, co 
nowele G. Morcinka, w której czytelnik 
zapoznaje się z gwarą śląską, a przez jej 
pryzmat ze śląskim ludem i folklorem.

Z drugiej strony można już dziś prze
widywać z całkowitą pewnością, że na
rzecze śląskie w taki sposób (t. j. arty
styczny) kolportowane po centrach pol
skiej literatury, wpłynie ożywczo na tak 
blady powojenny rozwój tejże i na nie
mniej blady i bezkrwisty współczesny pol
ski język literacki. Tysiące wspaniałych 
zwrotów, porównań i staropolskich wyra
żeń pozwoli mowie miejskiej zaczerpnąć 
trochę powietrza dawnych rejowskich cza
sów, w postaci Reja już dla nas i dla ten- 
dencyj rozwojowych języka polskiego nie
aktualnych. Bez perjodycznej regeneracji, 
spowodowanej wtargnięciem na forum li
teratury ludowych gwar, żaden język 
miejski i książkowy pomyślnie rozwijać 
się nie może. Spodziewać się zaś należy, 
że w wypadku języka i literatury pol
skiej po okresie narzecza zakopiańskiego i 
kaliskiego przyjdzie niemniej płodny, a 
może jeszcze płodniejszy okres narzecza 
śląskiego.

Wtedy zaś dopiero należycie uwypukli 
się wartość nietylko literacko-estetyczna, 
ale i ogólnie kulturalna „Serca za tamą", 
czyli twórczości, reprezentowanej dziś na 
Śląsku przez G. Morcinka i pokrewnych 
mu duchem, talentem i zamiarami litera
tów.

K r a k ó w ,  22. II. 1930.

R O C Z N IK I TO W ARZ. P R Z Y JA 
CIÓŁ N A U K  N A  ŚLĄSKU. Katowice 
dają znać o sobie, że i tętno kulturalnego 
życia, młode, bo istniejące od 1920 roku 
w łonie Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
intensywnie i powiedziałbym gorączkowo, 
a wszechstronnie pracuje, co ilustruje 295- 
stronicy tom rocznika. Sięga po wszystkie 
arterje życia umysłowego. Dr. Tadeusz 
Dobrowolski dał rys pracy w „Muzeum 
Śląskiem" katowickiem, które zaczyna za
ciekawiać zbiorami i szeroką miarą ujmo
wania zagadnień regjonalnej sztuki ślą
skiej, ale coram publico Polski i Europy. 
Niemcy tam nie zdobyli się na coś podob
nego, gdy Polska w niespełna parę lat 
otwarła oczy, czem jest Śląsk. Szereg 
prac rzeczowych, ujętych gruntownie, na
cechowanych naukowością i miłością Ślą
ska, winien z rocznika uczynić „książkę 
dla wszystkich" na Śląsku, bo na to w peł
ni zasługuje. A  kiedy „roczniki" zdobędą 
się i na osobne dodatki ilustrowane, będą 
najcenniejszym przyczynkiem do dziejów 
tej ziemi z twardej przeszłości, a z coraz 
to jaśniejszej przyszłości pod niebem: „Se- 
renissimae Reipublicae". M. A. J .

I. Rocznik Oddziału P. T . T. „Beskid 
Śląski" w Cieszynie. Cieszyn,, 1930. Na
kład P. T. T. „Beskid".

Z okazji 20-lecia istnienia Towarzy
stwa „Beskid Śląski" pokazał się pod re
dakcją Dr. Jana Galicza pierwszy Rocz
nik, poświęcony historji Tow., oraz za
gadnieniom, związanym z przyrodą gór. 
Naczelne miejsce Rocznika zajmuje arty
kuł Dr. Galicza, przedstawiający w ży- 
wem i jasnem ujęciu historję Towarzy
stwa, etapy jego usilnej i konsekwentnej 
pracy, która, mimo licznych niepowo
dzeń, doprowadziła do imponujących 
rezultatów. Ludność nasza korzysta dziś 
z 3-ech schronisk, z których najpiękniej
sze na Stożku, zbudowane zostało przez 
„Beskid Śląski". To też należy spodzie
wać się rychłego urzeczywistnienia na-

30



Recenzje.

dziei autora, „że nasze piękne góry, 
w których doniedawna gospodarowali 
Niemcy, zaroją się od turystów polskich 
i odzyskają charakter gór polskich, jaki 
jedynie posiadać powinny." „Bramą w y
padową" w Beskidy Zachodnie — to 
miasto Bielsko. Jest ono punktem w yj
ścia dla turystycznych wycieczek i z te
go też stanowiska ocenia jego znaczenie 
inż. K. Markiewicz. Krótki rys informa
cyjny Polskiego Towarzystwa Turysty
cznego „Beskid" w Orlowej (Czechosło
wacja) i jego wysiłki, które doprowadziły 
do ukończenia pięknego schroniska na 
Kozubowej, przedstawił ks. Józef Berger. 
Reszta artykułów — to cenne próbki o- 
pisowo-przyrodniczego ujęcia wartości 
naszych gór. Insp. Karol Buzek, znany 
autor cennego opracowania o geologji 
Śląska Cieszyńskiego, podaje krótką geo
logiczną ich strukturę, prof. Józef Król 
z właściwą sobie ścisłością mówi o wa
runkach klimatycznych na Śląsku Cie
szyńskim, Dr. K. Simm opisał wyczer
pująco ciekawe egzemplarze cisów na 
Śląsku, ilustrując swe wywody 3-ma, nie
stety — niezbyt wyraźnie wychodzące- 
mi fotografjami, prof. Cienciała dał krót
ki obrazek osobliwości przyrody u źró
deł Wisły, wskazując na grożące jej nie
bezpieczeństwa, cytując zarazem tnemo- 
rjał P. T . T. oddziału w Cieszynie, zre
dagowany przez Dr. Simma w sprawie 
utworzenia rezerwatu u źródeł Wisły. Be
skidy przedstawiają doskonałe tereny 
narciarskie, które zwróciły uwagę człon
ków Zarządu Tow., z których inicjaty
wy założono w r. 1921 Sekcję Narciarską. 
Krótki szkic jej rozwoju przedstawił p. 
Kurniawa. Część sprawozdawcza wpro
wadza czytelnika w tok samej działalno
ści Zarządu, której bilans wyraził się 
w ostatecznem zamknięciu rachunkowem, 
wskazującem na to, że finansowa strona 
Tow. przedstawia się znakomicie. Forma 
zewnętrzna Rocznika zadawalająca. N.

Polacy w Czechosłowacji, opracował 
Franciszek Kulisiewicz przy współudziale 
Polskiego Komitetu w Czechosłowacji 
dla P. K. W. w Poznaniu. Nakład Ma
cierzy Szkolnej w Czechosłowacji, Za
rząd Główny — Czeski Cieszyn, Illicha 29.

Bezpośrednim celem „Zarysu infor
macyjnego", wydanego przez Macierz 
Szkolną w Czechosłowacji było uzupeł
nienie eksponatów, złożonych przez Po
laków w Czechosłowacji na P. W. K. 
w Poznaniu, pośrednio zaś miał dać syn
tetyczny rzut oka na całokształt pracy 
duchowej i materjalnej ludności polskiej 
Śląska Cieszyńskiego, która po fatalnem 
rozstrzygnięciu Rady Ambasadorów z d. 
28. V lł. 1920 r. skazaną została na toro
wanie sobie nowych dróg o własnych si
łach. Stwierdzić należy, iż książka ta cele 
swe spełniła całkowicie. W retrospektyw- 
nem ujęciu, treść jej zahacza o problemy 
i zagadnienia, odnoszące się do całości 
Śląska Cieszyńskiego, gdzie do r. 1918 
organizacja pracy kulturalno-oświatowej 
spoczywała w rękach tych samych ludzi. 
Na tern podłożu rozpoczętej pracy opie
ra się gmach nowo-wzniesionego dzieła, 
dokonanego w warunkach cięższych, 
z niemniejszą jednak konsekwencją i lo
giką. Do pracy o nowych wytycznych 
stanął hufiec ludzi, którzy obok dawnych, 
zahartowanych pracowników, że tylko 
wspomnę dyr. gimn. Feliksa, znakomi
tego organizatora, niestrudzonego społecz
nika, cennego wychowawcę młodych, 
imających się dopiero pracy, wnoszą ce
giełkę po cegiełce do wspólnej budowli. 
Bilans ich dziesięcioletnich trudów — im
ponujący. Kto chce się o tern przekonać, 
niech wertuje z uwagą bogaty w treść 
„Zarys informacyjny". Na całokształt tej 
pracy składają się drobne szkice, traktu
jące o geografji Śląska Cieszyńskiego, hi- 
storji, folklorze, życiu naukowem i arty- 
stycznem, organizacji oświaty, związkach 
kulturalno - oświatowych i religijnych, 
wychowaniu fizycznem, sportach, tury-
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styce, współdzielczości, zrzeszeniach po
litycznych, prasie i t. d. — jednem sło
wem, każda dziedzina wytwórczości zna
lazła tu swój właściwy wyraz. Najcie
kawsze zestawienia statystyczne spotyka
my w rozdziałach o szkolnictwie i ruchu 
spółdzielczym. Całość zdobi przeszło 
ioo ilustracyj w tekście. Praca przekra
cza teren Śląska Cieszyńskiego w szkicu 
o działalności Związku Szkolnego na Mo
rawach, którego podwaliny podłożyło 
T. S. L. w r. 1898. O lojalnem ustosun
kowaniu się naszych współrodaków do 
państwa czeskiego i społeczeństwa świad
czy dążność stworzenia wspólnej platfor
my działania na terenie klubów polsko- 
czeskich, której to działalności książka 
poświęca osobny rozdział. Przewodnią 
ideą działalności jest propagowanie kul
turalnego zbliżenia polsko-czeskiego 
w ramach postulatów mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji, które w myśl słów po
sła Dr. Wolfa streszczają się w dążeniu do 
zachowania narodowego stanu posiadania, 
języka, kultury, przy równoczesnem za
chowaniu lojalności wobec państwa. 
Osobne uznanie należy się p. prof. Ku
lisiewiczowi za jasny i przejrzysty układ 
materjału, składającego się w swych syn
tetycznych rzutach na piękną całość. 
Jak widać z podanej literatury, „Zaranie 
Śląskie" dostarczyło wydawcom cenne
go materjału w opracowaniu niektórych 
dziedzin życia duchowego Śląska. Odno
śnie do życzenia, wyrażonego na 13 stro
nie książki, aby redakcja wznowionego 
kwartalnika „nie zapomniała o Śląsku 
czeskim", autor tej drobnej notatki ży
wi nadzieję, że to pium desiderium urze
czywistni się w całej pełni w tem moc- 
nemi przekonaniu, że redakcja „Zarania 
Śląskiego" przy dobrej chęci znajdzie i 
tam pewnie pracowników wśród nauczy
cielstwa polskiego.

Fr. Cz.

„Dzień Katowic" w Polskiem Radju 
w Katowicach.

Zagraniczne radjostacje, zwłaszcza nie
mieckie, od dawna wprowadziły w swój 
program regjonalizm dotyczącej połaci 
kraju. To samo czynią Czesi i Francuzi. 
Muzyka ludowa, śpiewy, tańce, odczyty, 
słuchowiska regjonalne składają się na 
bogatą mozaikę kulturalną, nigdy nie 
mogącą spowszednieć, dzięki której ra- 
djosłuchacz choćby na drugim krańcu 
Europy uczy się miłować przedstawiony 
regjon.

U nas w Polsce uczyniono już pierw
sze próby w tym kierunku. Był już 
„Dzień Wilna", w lutym zaś „Dzień Ka
towic". Wszystkie stacje polskie trans
mitowały wówczas program, nadawany 
z wileńskiej czy katowickiej stacji. Szczę
śliwy to pomysł. W „Dniu Katowic" 
nietylko cała Polska, ale i zagranica sły
szała potężny rytm pracy Ślązaka i jego 
maszyn, słuchała skowytu transmisyj 
w hutach i walcowniach, łoskotu perli
ków i wiertarek w podziemiu kopalni, 
ryku szalejących płomieni w elektrycz
nych piecach Chorzowa. Trud robotnika 
śląskiego stał się każdemu tak bliski, jak
by go wlasnemi oczyma oglądał. Pieśni i 
tańce śląskie, odtworzone przez zespół 
góralski z Istebnej, fragment z p. Li- 
goniowego „Wesela śląskiego", muzyka 
śląska, odczyty, dialogi — wszystko to 
godnie spełniło swe zadanie. Był to zno
wu jeden ogromny krok, zmierzający do 
odkrycia Śląska wobec całej Polski. Pod 
adresem dyrekcji Polskiego Radja w Ka
towicach skierowaćby należało się z ży
czeniem, żeby w przyszłości było więcej 
takich dni, w których przedewszystkiem 
słowo i pieśń śląska rozchodzićby się 
mogły w ten sposób po całej Polsce i 
Europie. -gem-
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WISŁA I JE J  M IESZKAŃCY.

(SZKICE.)

Z przeszłości.

Przeszłość wiślanina wywarła nieza
tarte piętna na jego charakterze. Jednego 
wszelako wieki nie zdołały w nim zmienić. 
Cennym tym skarbem, to jego język ma
cierzysty. Oderwany niegdyś wraz ze Ślą
skiem od kraju rodzinnego, zachował jed
nak swój język polski do dziś prawie nie
tkniętym. Tylko pod względem wyznanio
wym uległ on całkowicie prądom reforma- 
cyjnym i należy dotąd prawie wyłącznie 
do kościoła ewangelickiego. Katolików jest 
nieznaczny procent. Pomiędzy obu wy
znaniami zachodzi jednak stosunek jak 
najlepszego współżycia.

Ciężkie przejścia w czasach porefor- 
macyjnych za książąt śląskich zamknęły 
usta góralowi, a serce jego napełniło się 
niedowierzaniem względem osób obcych. 
Utrata szałasów i nieszczery stosunek per- 
sonalu leśnego byłych dóbr arcyksiążę- 
cych do górala uczynił go jeszcze więcej 
nieufnym względem każdego nowoprzy
byłego. Jeszcze dziś rys ten cechuje jego 
duszę. Czując się pokrzywdzonym, a 
przytem bezsilnym wobec przemocy władz 
austrjackich, znienawidził „panów“ , któ- 
rem to mianem cechował głównie funkcjo- 
narjuszy kameralnych i władz administra
cyjnych i odpłacał się im tą samą monetą. 
Poza tern jednak cechuje górala wiślań- 
skiego dobroduszność, łagodność i nawet 
potulność. Kradzieże też i bójki zdarzają 
się nader rzadko z jego strony. Bezpieczeń
stwo swobodnego poruszania się jest zupeł
ne na całym terenie Wisły, podnoszą to 
z uznaniem sami goście-letnicy. Tylko pi
jaństwo plami jeszcze wiślańskiego górala, 
nie z jego wyłącznie winy...

Po utracie szałasów nie mógł się utrzy
mać na skąpo rodzącej resztce ziemi. A

że zgnębiła go także „pańszczyzna", więc 
nie dziw, że popada w nędzę. Chata jego 
staje się wspólnem mieszkaniem wraz z je
go dobytkiem oborowym, a zarazem sie
dliskiem chorób. Ciężar ten stara się zła
godzić wychodźtwem albo też obfitą kon
sumpcją alkoholu, którego w postaci „go
rzałki" i „rozolki" obficie dostarczała ko
mora arcyksiążęca w Cieszynie-Błogoci- 
cach przez rozlewnię wódki i piwa w Wi
śle samej. Wisła przodowała wtedy w pi
jaństwie góralom beskidzkim. Stosunki te 
zmieniły się na lepsze głównie po rozpad- 
nięciu się państw zaborczych. Dzięki roz
budowie szkół po wielkiej wojnie przez 
władze polskie, nastąpił radykalny zwrot 
ku lepszemu w kierunku oświaty i dzięki 
życzliwemu zaopiekowaniu się przez te 
władze także gospodarczą stroną Wisły. 
Góral wiślański nie musi już „odchodzić 
od stron ojczystych", jak to pieśń o nim 
głosi, bo znajdzie już chleb we własnej 
wiosce. Szkoda tylko, że przemysł jego do
mowy (tkactwo, koronkarstwo, garncar
stwo, wyrób sukna domowego i t. d.) za
nikł prawie całkiem. Koronkarstwo tylko 
zasługuje jeszcze na większą uwagę. Zabyt
ki z dziedziny zdobnictwa ludowego (ma
larstwo na „tróhłach", „odmaryjach", 
ozdoby drzwi i odrzwi, belek sufitowych, 
naczyń szałaśniczych, pasów i t. d.) god
ne są jeszcze uwagi. Reszta, to rzeczy ra
czej muzealne.

Ludność tubylcza wiślańska jest rdzen
nie polska, a dzięki konserwatywności i 
odcięciu wieńcem gór od dalszego otocze
nia, oraz przez szacunek do polskich ksiąg 
religijnych z czasów Reja i Kochanowskie
go, zachowała swój język w stanie nieska
żonym prawie.

Dialekt miejscowy.
Język potoczny wiślanina nie odpowia

da właściwie temu, co nazywamy narze
czem, lecz jest raczej mało zmienionym za
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bytkiem języka staropolskiego z okresu 
pierwszych naszych pisarzy (wieku XV I). 
Nie ma on nic wspólnego z gwarą wielko
polską, zachodnio-małopolską, górnośląską 
z końcówką czasownikową -ta (niesieta, 
pójdzieta i t. p.), ani z kaszubską z od
mienną wymową s, z, c, dz (sedzec, ze- 
mia, casto, dzecę), ani z mazurskiem „du- 
sa, cłowiek...“ , ani z kurpiowskim „bziały, 
psiwo“  (zamiast biały, piwo). Trudno też 
przyjąć, iżby wiślanie byli pochodzenia je
szcze bardziej oddalonych ziem polskich i 
by stamtąd czerpali słownictwo i wymo
wę. Raczej spotkać można ślady wypływu 
okolic Karpat. Szereg wyrażeń z zakresu 
słownictwa szałaśniczego, jak n. p.: juhas, 
bacza, koleba, mulka, grudka (sera), 
kyrdel, groń, wyrch, horę, Marena, Jano, 
Jónek i t. d. świadczyłyby za tern. Cha
rakter dialektowy gwary polskiej jest poza 
tem bardzo swojski, bez wyraźnego wpły
wu okolicy, choćby najbliższej. Z  zakresu 
tego podamy później szereg ilustracyj, po
zostawiając bliższą ocenę czytelnikowi.

Z  wyrażeń staropolskich, używanych 
tu dziś jeszcze, wnioskować można o 
znacznym wpływie literatury Reja i Ko
chanowskiego. Pospolite są bowiem takie 
wyrażenia, jak: gazda, gaździna, szuhaj, 
statek (bydło), bachórz (żołądek, dziecko), 
żeń (goń), żeniesz (gonisz), kóć, próć 
(bóść, pruć), kole (około), szepce (szepcze), 
kłopoce (kłopocze), daci (da-ti), lity (jed
nolity, jakby z jednego ulany, od dawnej 
formy „lijać“  oraz ,,lić“ ), niechej (niechaj 
w znaczeniu zostaw, ruszaj), wszycko, 
wszytko; wżdy za wżdy, łoni, gonić, wi
nić, chudy, chudoba, borak, nieborak, 
z nowutku (poznawać garnek), czeladź, 
czeladka, wrzeszczeć (beczeć), tkać (do 
brzucha), k' temu, k' sobie, statecznie, stat
kować se (statecznie postępować), lelija, 
czupryna, chłódek, namaścić (potłuścić, 
tłuszczem okrasić), pachołek, gwarzą, pta- 
cy lub ptocy (ci), insze, nadzieje (nie tra
cić), nie Iza (nie można), inaczej, hamo
wać się, żałość (smutek), pierwej, próżna, 
weźrzeć, zalościwie (boleśnie), sie, niebogi
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(ś. p.), wszędy, miękczyj, bych (bym), 
łacno (łatwo), barżyj (bardziej), tęsknica, 
nie pochybny, zwierz, barzo (bardzo), ja- 
bych, więtszy, lichy, sporny (nieposłu
szny, zły), leda jaki (byle jaki), horda, 
bieda ciśnie, nie płatno (nie warto), folgo
wać, insze, zabył, kataćteżtam (gdzieżby 
tam), kajsi, pote (potem), wieche, teskliwy, 
skamięnieć, z zięmie, odmięnic, szczyre, 
więnie, ktosik, warzyć, jeść, chycić, ziem 
i t. d. i t. d.

Wiślanie stykali się ze Słowakami, Wę
grami, Morawianami, mniej z Niemcami, 
ale obcych wyrażeń lub zwrotów bardzo 
mało tylko sobie przyswoili (basama, ba- 
sam ci, teremtete, kyć, kyć, cesta, kludzić, 
cera, ancug, wórszt, cug, pucować, hajco- 
wać i t. p.).

Wisła, otoczona zalesionemi górami ze 
wszystkich stron, skupiała w łonie swojem 
mieszkańców swoich, dopóki mogła ich 
wyżywić. Gdy jednak zabrakło już chleba, 
zaczęli Wiślanie opuszczać zagony swoje 
w poszukiwaniu zarobków. Wychodzili na 
Węgry, Morawy, do Prus, a nawet do 
Ameryki. Na Węgrzech i w Ameryce po
zostało ich sporo. Powracający robotnicy 
nie zanieczyszczali języka rodzinnego, po
nieważ wstydzili się „szmatłać językiem 
po innemu“ przed ojcami i dziewczętami. 
Zato większy był wpływ ujemny ze stroj
ny napływu różnych „kulturtragerów", te- 
roryzujących ludność tutejszą, lub pobra
tymczych nawet Słowaków (druciarzy, 
obchodzących wioski) i Morawian (nasion- 
karzy). Służba w wojsku austrjackiem nie 
potrafiła również wykoślawić języka ma
cierzystego w tych stronach. Zawdzięcza 
to wiślanin naogół swojej konserwatyw- 
ności i przyzwyczajeniu do życia bez 
zmian większych.

Natomiast pod innym względem uległ 
on znacznie, szczególnie mężczyźni. Wra
cając do wioski, przybywali oni coraz 
częściej w strojach nawpół miejskich, po
nieważ w miejscach pracy innych kupić 
sobie nie mogli, a swoje zużyli. Strój gó
ralski męski zanika tu prawie całkiem.
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Warto więc tem bardziej zachować z nie
go, co się da i choćby tylko nazwy jego 
części. Chodził sobie góral w „czopce sznó- 
rówce“  (kapelusz o szerokiej strzesze 
z białym sznurem), w długiej po pięty ko
szuli grubopłóciennej, wiązanej w „obuj- 
ku“ sznurkami z haftem, portki płócienne 
w lecie, a wałaszczoki sukienne w zimie 
lub także w lecie, „bruclek" z mnóstwem 
guzików, czasem ze srebra i guńkę (z bru
natnego sukna), oszywaną włóczką ko
lorową. Na nogach nosił kyrpce ze świń
skiej lub „juchtowej“  (owięziej) skóry i 
kopytka białe z czarnem naszyciem nad 
kostkami, łączone z portkami lub wała- 
szczokami zapomocą „nowłok" długich, 
białych lub czarnych (z koziej sierści). 
Głowy strzygano „po słowacku“ , t. j. pod
cinano do okrągła.

Kobiety ubierały się w „ciasnochę", 
t. j. w koszulę z bardzo obcisłym stani
kiem, na którą wkładano „kabotek“  lub 
delikatniejszą „koszułkę" z wybuchconemi 
rękawami, z haftami u łokci, oraz kieckę 
z czarnego, gęsto fałdowanego „kartonio- 
ka“ . Na nogi wciągały „zbierane" (fałdo
wane wpoprzek), około z metry długie 
pończochy koloru czerwonego i wdziewa
no kopytka wełniane i kyrpce skórzane. 
Porą letnią oblekano w dodatku „łoch- 
tuszkę" albo „jaklę", w porze zimniejszej 
dodawano „hackę“  lub kożuch. Krój stro
jów tych odrębny jest cośkolwiek od stro
jów góralskich Istebnej i Brennej, wiosek 
sąsiednich.

Zwroty językowe.

Idąc w odwiedziny do sąsiadów lub 
dalej do wsi, wypowiada góral przy wej
ściu do „izby" pozdrowienie: „Daj Pon 
Bóg dobry dzień", na co otrzymuje odpo
wiedź: „Dejż to Panie Boże!" A  jeżeli za
staje domowników przy posiłku za stołem, 
to dodaje jeszcze: „Racz Bóg żegnać" (po
żegnać), na co jedzący odpowiadają sło
wami: „Dziękujemy, pójcie ku nom". Gość 
zrzadka korzysta z tego zaproszenia. Nie
chcący jeść dziękuje za zaproszenie i tłó-

maczy się tem, że on już po jedzeniu, ale 
nie siada. Po chwileczce obustronnego mil
czenia odzywa się gość pierwszy prośbą: 
„Dejcie siednąć". — „Siedźcie" — odpo
wiada gospodarz. Tu urywa się rozmowa 
i następuje obustronne milczenie. Po chwili 
zauważa gość głośno: „Dyć sie mie ani 
nie pytocie, pococh przyszeł", poczem na
stępuje dialog w następującej formie:

„Cóż tam u was nowego, zdrowiście 
tam przy groniu?"

„Dziękuję, na doś tam. Wszytcyśmy 
przy zdrowiu, chwała Bogu. A  wy jakoż 
tu?"

„N a też tam, też, dzierżymy się jak 
mogemy... Cóż was też tu przygnało?"

Teraz dopiero wy łuszczą się właściwą 
sprawę, dla której się przybyło.

Przyjść i zaraz rzecz chcieć załatwić 
bez takiego wstępu „nie uchodzi" i mówi 
się o tem, że ten lub ów przyszeł jakby 
„soli pojczać" (pożyczyć).

Góral lub góralka, zagadnięci na dro
dze o cel swej podróży, odpowiadają naj
częściej wymijająco: „N a ide uoto do gó
ry" (w górę), albo: „Trzeba mi na dół do 
wsi". Znajomi sobie przechodnie przy spot
kaniu się na drodze tak się mniej więcej 
zagadują:

„Kanyż, kanyż kumotrze?" (ciotko, 
uujcu i t. p.)

„N a uoto niedaleko" (oto niedaleko).
„Cóż tak uciekocie, czy sie mie boicie?"
„E, nie drzystej, cóżbych sie cie boł, 

jak chcesz, to pódź kąsek ze mną" — i t. d.
Zwykłe pozdrowienia brzmią: „Dzień 

dobry" lub „Dej Pon Bóg dobry dzień!", 
„Zostońcie z Bogę!" i „Z  Panę Bogę!" jako 
odpowiedź. Pracujących ludzi prozdrawia 
się życzeniem: „Boże pumóż!", na co ci 
odpowiadają: „Boże usłysz!".

Włóczęgów nazywają „wędrolami", 
smykami, łatami, cudzymi. Letników ką- 
pielorzami, letnikami, panami, gośćmi.

Kobiety mówią jeszcze często do sie
bie w rodzaju męskim: „Hana, każeś był?", 
„Mareniok, cóżeś taki dziwny?" (śmieszny) 
i t. p. Z imion chrzestnych żeńskich uży
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wa się głównie: Hana, Marena, Jewa, 
Zuza. Z imion męskich: Paweł, Jonek, Ję- 
drys, Jewa, Michoł. Są to najpospoliciej 
używane imiona chrzestne. U dzieci, sto
sowane w formie zdrobniałej, wyglądają 
następująco: Hanka, Haniczka, Marenka, 
Maleczka, Jewka, Jewulka, Jewiątko, Zu- 
zka, Zuzioczek, Zuziątko, Pawliczek, Ja 
niczek, Jędrysek, Jurek, Jureczek.

Andrzej Podżorski.
(Ciąg dalszy nast.)

S Z A Ł A S .

Urok i dzieje.
Jakiś niepojęty urok, jakaś potęga ta

jemnicza zda się królować od wieków 
w naszych Beskidach. Lasy i lasy, dziś już 
niestraszne, lecz dawniej trudne do prze
bycia. Tam szum potoków, tu gwizd wia
tru, szmer gałęzi, świergot ptasząt i brzęk 
owadów nastrajają człowieka w jakąś 
wyższość, w jakiś czar. Dusza dostaje jak
by orlich skrzydeł i chciałaby jakby wyr
wać się z ciała i ulecieć w przestworza.

Same zaś góry od wieków stoją poważ
ne, jakby powiązane razem, tu i tam po
tokami przecięte. Góry te, to — jak mó
wi dyr. Popiołek — śląska Ukraina, w któ- j 
rą chronili się wszyscy ci, którym za cia
sno i niewygodnie było tam w równinach. 
Te puszcze leśne były własnością książąt 
cieszyńskich z rodu Piastów, a wtedy swo
bodnie można było w górach się osiedlać. 
Jednak w roku 1654 dobra te przecho
dzą na Habsburgów, a ci poczynają ogra
niczać prawa górali. Najstarszy kontrakt 
istnieje z roku 1669, lecz jeszcze do roku j 
1756 wolno było wypasać bydło i wycinać 
drzewa, ile kto chciał. W tym jednak ro
ku wydano ustawę leśną, zalecającą wpro
wadzić w lasach gospodarkę racjonalną; od 
tego też czasu prawa chłopów stają się co
raz bardziej ograniczone. Toczą się spory, 
zjeżdżają komisje, aż w roku 1800 wyty
czono granice między góralami i Komorą, 
granice między szałasami.

Szałas
była to polana między lasami, na której 
górale wypasali swe bydło. Szałasów było 
w naszych śląskich Beskidach 30, o 22.000 
morgach, najmniejszy miał 200, a najwięk
szy 1600 morgów.

W roku 18 J3 było na tych szałasach 
25.000 owiec i 2000 kóz. Od tego czasu 
jednak szałasy chylą się ku upadkowi; dziś 
prawie że znikają z naszych gór, nikną 
też ubiory góralskie, zwyczaje, pieśni, le
gendy, opowiadania giną w zapomnieniu. 
Prawdziwy strój góralski pozostał jeszcze 
w trzech wioskach: w Istebnej, w Jaw o
rzynce i w Koniakowie. Tutejsi też oby
watele największe staczali boje o owe sza
łasy i to nietylko z Komorą Cieszyńską, 
lecz jeszcze częściej ze Słowakami. Tutaj 
przez wieki walczono z Węgrami o połud
niową granicę Śląska. W roku 1800 na 
mapie Wielanda, jak mówi prof. Romer, 
granica śląska sięgała do potoku Oszczad- 
nickiego, później przechodziła potokiem 
Skaliczonki.

W naszych trzech wioskach było sza
łasów kilka, nazwy ich: Wielki i Mały 
Dupny, Kubalonka, Skala, Stoczek, Rzaw- 
ka, Śliwkula i Siwoniowski.

Bydło pasło się na bezleśnych grzbie
tach górskich, polanach wśród lasów i w 
lasach samych. Chłopi, używając pa
stwisk od wieków, przyzwyczaili się uwa
żać je za swą własność, a gdy Komora 
zaczęła ich prawa ograniczać, chłopi nie 
chcieli ustąpić, usuwano ich przemocą, na 
opornych spadały kije i więzienia; wobec 
groźnej nieraz postawy chłopstwa używa
no nawet wojska. Walki o szałasy trwają 
do dziś dnia.

Po rozgraniczeniu w r. 1853 prawo do 
szałasu miało kilkudziesięciu obywateli; 
prawo to nazywano „wysadą“ , a właści
ciela szałaśnikiem; wy sad mógł mieć sza- 
łaśnik kilka. Zwykle trzeba było posłać 
na szałas 7 owiec, 1 kozę i 1 krowę na 
jeden dzień „baczowania“ ; o ile ktoś tyle 
wysady nie posiadał, musiał od sąsiada
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wynajmować brakującą ilość, mógł jednak 
posiadać więcej dni, o ile miał więcej wy- 
sady.

Mieszanie.

Piosnka góralska mówi: „Gdy świeży 
liść okryje buk..." Zwykle z początkiem 
maja w wyznaczony dzień spędzano bydło 
na szałas; dzień ten był górach uro- 
czystem świętem. Owce i kozy odłączono 
od młodych, pędzono gromadkami przez 
lasy na polany. Po spędzeniu wszystkich 
sztuk, najstarszy szałaśnik mieszał owce i 
wprowadzał je do „koszora". Na równej 
polanie wbijano młodą jodełkę, pięknie 
umajoną; szałaśnik brał owcę najpiękniej
szą (zwykle „kornuntę“ , t. j. owcę z roga
mi), obchodził z nią kilka razy około 
owej choinki, inne owce szły za nim, a 
lud zebrany tworzył koło. Przed choinką 
szałaśnik klękał, odmawiał głośno modli
twę, a lud śpiewał pieśni religijne.

Następnie przez ogień we wrotach 
wprowadzał owce w „koszor", t. j. ogród 
z „tynin" na polanie, w którym bydło 
nocowało; koszor codziennie przestawiano, 
przenosząc „krzasła" i koły. Koszor skła
dał się z trzech części, dwie dla owiec, 
jedna dla krów. W mniejszy wpędzano 
owce przed udojem, skąd wypędzał je 
chłopak „pyczarzyk", starając się na osta
tek zostawić owcę białą, gdyż w przeciw
nym razie dostał czarnego sera. Przed 
otworem w płocie, zwanym „strągą", sie
dział owczarz i doił owce do „gielat". N a
stępnie podobnie postępowano z krowami. 
Potem odbywał się pierwszy udój i pomiar 
mleka każdego gospodarza.

Baczowanie.

Owce dojono do „gielat", krowy do 
szkopców i konewek; wszystkie naczynia 
na szałasie były drewniane. Mleko potem 
wlewano do „butyr", zaprawiano „klo- 
giem", a po stwardnieniu zbierano na płó
cienne chusty, zwane „szatami", a mulkę 
„żentycę" gotowano na kotłach miedzia
nych przed „kolybą". Po ugotowaniu żen

tycę rozdzielano w pięknie rzeźbionych 
„czerpokach" pomiędzy zebranych; tak sa
mo rozdzielano pierwszy słodki ser.

Następnie szałaśnik wyznaczał dni ba- 
czowania dla poszczególnych gazdów. 
Przez pierwsze dni baczował sam szałaśnik 
na „utraty", t. j. podarki, które otrzymy
wali urzędnicy Komory (wojewodowie), 
doglądający i rozstrzygający spory, leśni
czy, by pozwalali na pobieranie drzewa 
na opał i spisujący sztuki bydła; nie za
pomniano także o ks. proboszczu, kierow
niku szkoły, wójcie gminnym. Pożytek 
dalszych dni zabierali już baczowie, któ
rzy byli obowiązani przynieść dla paste
rzy („owczorzy i dżywek") pożywienie. 
Przyjeżdżano zwykle furami. Przywożono 
na obiad kapustę i wędzonkę w mleku go
towaną, lub poleśniki, ryż, gałuszki, na 
wieczerzę i śniadanie placek.

„Kolyba" (koliba),

to chata szałaska, a raczej to dach 
w szczycie związany, kołami do ziemi 
przymocowany. Nad ogniskiem wi
siał kocioł do gotowania żentycy; 
pod ścianą ława z drzewa dla owczarza- 
baczy, z drugiej strony ogniska na ziemi 
na paproci spali inni pasterze. Obok była 
jeszcze „kumórka" na przechowywanie 
naczyń. Po udoju wlewano mleko na „ko
ryta", o ile odbierano śmietanę, do „bu- 
tyr", o ile ser. Żentyca także bywa lepsza 
z wierzchu; tę zwano „hordą" i tę jedli 
pasterze z plackiem na wieczerzę i śniada
nie; gorszą wlewano do „oboniek" i zwo
żono do domu. N a płocie komórki leżała 
„trąba szałaska", na której owczarz wy
grywał rano i wieczór, albo też na trwogę 
w razie napadu „miechów" słowackich lub 
wilków. Przed „kolybą" była „halbijka" 
dla psa. Kolybę dwa lub trzy razy do 
roku przenoszono, by polany jak najwię
cej „wykoszorzyć", t. zn. wygnoić.

Zwykle każdemu gospodarzowi-baczy 
przypadało raz w miesiącu baczowanie.
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„Rosod“ .

Wiosenny dzień dawniej przynosił oko
ło 20 kg masła i 40 kg sera-bryndzy. Ser 
w domu kładziono na deskę, a po tygod
niu „kruszono" i układano w „sondku". 
Około św. Michała ściągano owce na „łą
ki", a tu smaczne były „szałaskie mieszan
ki". W kotle gotowano ziemniaki i gnie
ciono (mieszano) „czoskiem", a do środka 
wlewano śmietanę. Chłopcu „pyczarzyko- 
wi“  dawano „czosk" do trzymania, potem 
prędko porywano i zostały mu pełne gar
ści mieszanek. Żentycę chłodzono wielką 
drewnianą „warzechą“ -łyżką, biorąc na 
nią ze 3 litry naraz i przelewano 60 razy.

Na łąkę każdy chciał przyjąć w je
sieni szałas, by pole wygnoić. Koło św. Ja 
dwigi odbywał się „rosod", zwrot gospo
darzom owiec. W  tym dniu następowały 
wszelkie rozrachunki i zapłaty. Owce po
znawano po „znakach", wycinanych w u- 
szach. Owce sobie gospodarz sam kąpał i 
strzygł wełnę.

Przez zimę wełnę przerabiono na suk
no, a więc „cichrano", „kręplowano" i 
„wałkowano". Z białego sukna szyto noga- 
wice i kopyta, z czarnego gunie; z wełny, 
sierści kóz kręcono „nodkońci" na owija
nie kopyc na nogach.

Dziś
istnieją jeszcze tu i ówdzie szałase, lecz 
maleńkie, nie dające nawet dochodu na 
zapłacenie pasterzy. Dawniej pod „koly- 
bą“  palono watry, a kłody bukowe tliły 
często miesiąc, watry nie gasły od wiosny 
do jesieni. Dziś na ugotowanie żentycy 
trzeba drzewa kupić. Lecz co dawniej 
było możliwe, dziś już nie wróci. O owych 
złotych czasach dziś gazdowie z fajkami 
w ustach w długie wieczory zimowe słu
chają opowiadań starych baczów-owcza- 
rzy.

Opowiadania te o walkach z „miecha
mi", z wilkami lub niedźwiedziami, pod 
koszor się podkradającemi, należałoby ze
brać i opisać, gdyż to bogaty i obfity ma-

i terjał, a niestety ginący. Brak nam Sabały, 
brak ś. p. Jana Łyska, który pracę roz
począł. _______  Sęk.

Z teki s. p. Jana Łyska.

S ta ry  Z w ą c z o r .

Pewnego wieczora w początkach gru
dnia głuchy szelest przeleciał od granic 
węgierskich. Przedarł się bez wielkiej mo
cy w sobie przez las, załomotał cicho 
w opłotkach sadyby ludzkiej, jak zło
dziej ostrożnie okrążył chałupę, potem 
poszedł — przewiał.

W lesie zaległa cisza.
Ziemia leżała otulona w śniegi. Od 

owych płotów Zwączorowych, aż po 
ostatnie, niewidziane, w sinymi jasno-błę- 
kicie ukryte kresy polany, po ostatnie 
miraże mgieł mroźnych. Straszliwą wład
czynią — o bezgranicznej mocy — zda
wała się być właśnie owa cisza, którą po
zostawił po sobie wiatr — tułacz wę
gierski.

Aż za owym pierwszym, słabym, 
lecz groźnym wysłańcem burzy śnieżnej 
— przyszedł drugi. Między szopami za
skrzypiały rozchwierutane spojenia be
lek. Potem, jakby w ogrodzeniu przysia
dło coś w zakątek i zachichotało śmie
chem, wydartym z głębi aż do ostatniej 
łzy spłakanej duszy —- w której już ino 
rozpaczliwy a pusty śmiech z samej siebie 
zostaje.

Zwierz leśny i ludzie wiedzieli, co 
znaczy owo skrzypienie i chichotanie po 
zakątkach. Był to zwiastun wielkiej śnie
życy. Czasem w głębi lasu zaskrzypiała 
podobnie jodła, rozszczepiona jeszcze let
nią porą uderzeniem pioruna. Podobnie 
chichotało w zapadłych, w wiekuistych 
rumowiskach, pełnych głazów i pni poła
manych.

Człowiek w takiej chwili chronił się 
do chałupy ku ognisku, a zwierz czmy
chał co tchu do legowiska.
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W pewnej chwili u końca polany po
kazał się czarny punkt. Zwolna, zwolna, 
kołysząc się w lewo i w prawo, w miarę, 
jak się przybliżał, rósł. — Co się wiatr 
wzmoże, to ów punkt podniesie się, w y
dłuży ku niebu, przystaje i słucha. Co się 
uspokoi, mizernieje w sobie, huzia się 
w lewo, w prawo, a idzie krok za kro
kiem, — prosto ku Zwączorowej cha
łupie.

Mizerny tułaczu! Nie boiszże się tego, 
co ten wiatr wróży? Życie sobie zbrzy- 
dziłeś? Idzie, idzie, huzia się w lewo, 
w prawo; idzie zgoła na nic nie dbający, 
a tylko przeznaczeniu swemu, by iść — 
wierny aż do ostatka.

Stary Zwączor siedział na ławie. 
Stara myśl wysilała się w przypominaniu 
sobie czegoś, dawno w pamięci zdechłe
go, usiłowała budzić jakieś momenta, w y
drzeć je na to światło, którem całą izbę 
darzy dobrotliwa watra na „nolepi". Oczy 
starego, w ów płomień wbite, nabierały 
blasku. Lice, zorane setkami bruzd, po
czerwieniały. To lice i czoło, które nie 
miały już miejsca gładkiego, czerwieniejąc, 
zacierały na sobie bruzdy zgrzybiałe.

W miarę, jak wspomnienia jęły się 
wydobywać z jakichś dawno popiołem 
zasypanych otchłani, usiłowała siąść na 
starczą mizerną twarz — dawna męska 
siła i zdrowie. Jakiś wewnętrzny ogień 
rozniecał ciepło w wnętrznościach tego 
szwaba. Już widać, coś wygrzebał..., 
uśmiecha sie, zeschnięte wargi szepcą:

— Józef — Motyka!
— A dyć co?
— A pocóżeś haw prziszeł tak wczas, 

Józef?
— E, dy już ty wiesz poco?
— Trzeba, Jurku! — Ku słupcom, pi- 

stolce masz wyrychtowane?
Wtem jakieś stąpanie koło chaty 

przerwały staremu marzenia. Przyszedł 
do siebie. Powstał i poszedł do okna.

Koło płotów wałęsał się niedźwiedź. 
Ten sam, którego Zwączor widywał na

halach jeszcze za lat chłopięcych. Ta sama 
podkowa biała, znak niedźwiedziej zgrzy
białości, poza uszyma. Niedźwiedź kręcił 
się koło płotów, obwąchiwał stare koly, 
przystawał.

Zwączor po raz pierwszy w życiu po
czuł w sobie wyższość nad tym straceń
cem. Dźwignęła się w nim duma, na wi
dok, który miał przed sobą.

— Nie jezdech ci jo taki, jako ty...
Tu stare usta skrzywiły się w szyder

czy uśmiech.
— Hehe! Chudziątko! Ruszyło cie 

z zimownika.
— A parże haw, jak mi haw ciepło. 

Ani baranigo kożucha nie trzeba... Hehe... 
terasz się stary terała, hehe, terasz się, te
rasz... a tam mróz, aż las stęka...

Niedźwiedź podniósł przednie łapy 
i prosto w twarz Zwączora błysnął ślipia- 
mi. Mruczał, jak gdyby chciał powiedzieć:

— Hej! stary! Dobrze ci sie tam dziwać 
na mnie z poza szyby. Nie śmiołbyś sie 
raczy, Zwączor! Odewrzyłbyś dźwiyrze, 
— przyjon, chynólbyś pod ławę garść 
słomska...

Ale twarz poza brudną szybą nie 
zmieniła wyrazu. Oczy błyszczą w uśmie
chu. Bezzebne usta nie hamują sie w oka
zywaniu durnej radości z powodu biedy 
dobrego znajomego. Już nawet w uśmiech 
lekceważenia się ściągają. •

— Hehe! Terosz sie? Tak nóm — wi
dzisz — na starość przypadło. Mie ogień 
na nolepi — hale ogień! Watra, jak wte
dy w nocy na sałaszu, dyś to kole nas 
szeł... Haha! jeszcze! puścić? Widzisz go? 
Dyś sie w lesie upląg, to se tam zdechnij! 
He, he, he, he, he, he, hi, hi, hi...

Niedźwiedź mruknął coś półgłosem, 
jakby rzucił słowo wzgardy i poszedł. 
Poszedł polaną Zwączorową i wkroczył 
w bór. Raz się jeszcze obejrzał. Stary 
zbój ciągle wyzierał oknem. Promień księ
życa świecił na ten łeb, wyssany przez 
wiek i niesłychane trudy. A chociaż nie 
było już można rozróżnić ni oczu, ni ust,
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ni lic, przecie szydercze znamię zdawało 
się być jasmem, jak owe plamy na księży
cu; a chociaż schronisko zbója było już 
daleko, przecie śmiech błazeński nie za
marł w tej odległości. Tu niedźwiedź po 
raz pierwszy postanowił srodze się pom
ścić na owym wydze, którego dotych
czas nie tykał przez wzgląd na jego star
czy wiek i przez wzgląd, że Zwączor 
zawsze dotychczas okazywał mu pewien 
szacunek. Widywali się przecie. Podczas 
zbójnickich postojów w lesie, tyle razy 
on, niedźwiedź, podszedł pod obóz, by 
obaczyć, co tam tak świeci pośród pust- 
ków i co tam tak gra, aż łzy z oczu idą. 
A to grał ten łotr, Jura Zwączor. Prawda, 
że tam oni nigdy nic z • sobą nie mieli. 
Spotkali się kiedy, to brwi zmarszczyw
szy, rozeszli się każdy w swoją stronę. 
— Bo tak: Doł pokój, mioł pokój. Co tam 
mie do niego, lebo jemu do mnie?... A 
teraz... Przy watrze siedzi — psioskura 
zatracona, a symnie sie śmieje, żech na 
mrozie...

Tak myślał, idąc już głębią boru. Ani 
spostrzegł w zapamiętałej chęci zemsty, 
że jasną tarczę księżyca zasłoniła olbrzy
mia chmura, że szalony wicher zerwał się 
i szaleje wśród boru, że łamie stare jodły, 
wykracza potężne buki, że bór odwiecz
ny idzie w gruz...

(Dotąd znalazłem na czysto przepisa
ne, resztę z dwu notatek zestawiłem.)

Naraz spostrzegł przed sobą przepaść 
nie do przebycia. Jej gardziel czarna 
otwierała się, jakby w zamiarze porwania 
i wchłonięcia w siebie wszystkiego. Co
fnął się. Nad przepaścią olbrzymia kłoda. 
U kłody uwiązany powróz, a drugi jego 
koniec zaokrąglony w pętlicę. W pętlicy 
królik. Król lasu przystąpił już całkiem 
spokojnie w zamiarze obwąchania dawno 
zmarzniętego zwierzątka.

— Nic mi z ciebie! Zmarzłyś. — 
Chciał odejść w las, gdy, zrobiwszy za
ledwie pięć kroków, poczuł, że coś go za 
szyję przytrzymuje. Stanął. Znowu po

ciągnął, lecz uczul, że go coś za szyję ści
ska, jak gdyby chciało udusić.

Porwała go szalona złość. Wydał ryk, 
głośniejszy od wszystkich wichur i hu
ków, łamanych śniatów leśnych i ruszył 
z mocą naprzód, ale zdradliwa pętlica 
werznęła się jeszcze głębiej w szyję. — 
Wówczas król lasu zaczął się siepać 
w rozpaczliwych wysiłkach, by niczem 
niepohamowanemu gniewowi zrobić na
leżyte ujście. Runął na ziemię, i w mig 
podrzucił się na 2 metry wzwyż, cofnął 
się, a potem z niesłychaną siłą skoczył na
przód. Spostrzegł, że kłoda ruszyła się. 
Krew ścięła mu się w żyłach od gniewu. 
To ta kłoda jest sprawcą jego nieszczę
ścia. Runął na kłodę, porwał ją w ramio
na, jak piórko i rzucił w przepaść.

A śnieg padał i padał przez kilka dni. 
Z początku wicher miótł drobniutkim, 
lecz ostrym prochem śnieżnym, lecz pó
źniej ucichł. Śnieg spokojnie wielkiemi 
płatkami kładł się na ziemię.

Ogarnął ziemię przykryciem dobro- 
czynnem. Wchłonął w siebie zadane jej 
przez burzę rany...

(Praca powyższa jest niedokończona 
i nie wiadomo, co ś. p. Łysek miał na za
kończenie. Pierwszy raz zaczęta ma napis: 
„Wili ja u Zwączora" i tam opis wnętrza 
chaty i Zwączora wraz z rodziną jest ina
czej przedstawiony. Drugi tytuł nosi 
krótko zaczęta notatka: „Zbój i niedź
wiedź". Tytuł „Stary Zwączor" miała 
mieć sztuka z życia zbójców naszych Be
skidów z osobami: Stary Zwączor, Ewka, 
Zwączorowa, Michał od Jasia (siłacz), 
Kużma (rozbójnik), Motyka Józek.) 

Akcja:
Kużma porwał Ewkę.
Ewkę cyganie zabili, chłopaka ukra

dli; uczyli grać.
Tymczasem Kużma rabuje. Przyszedł

szy, znajduje ciało Ewki na ziemi. Grze
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bie przy reisztaku w Czarnem. Podejrze
nie Kużmy na Michała od Jasia. Spalenie 
chałupy i wyłupienie oczu. Przeczucie 
Michałowe. Spotkanie się Michała z Józ.- 
kiem.

?...Kużma złapany i powieszony...?

Ś. p. Łysek rozpoczął więcej prac, 
lecz dużo z nich zginęło. Bardzo dużo za
brał od rodziców p. Nardelli, czy też do 
„Głosu Ludu Śląskiego" i prawdopodobnie 
będą gdzieś w zapomnieniu — pokryte py
łem — niszczyły się. Należałoby je w y
grzebać. Sęk.

O w ię ż o k

jest to taniec góralski, nazwa jego pocho
dzi od kierpców ze skóry owiężej; kto 
przez noc tańczył owiężoka, zdarł kierp
ce nawet najsilniejsze. Tańczy się go na 
jednem miejscu, więc w małej izbie cha
ty góralskiej mogło tańczyć kilkanaście 
par naraz. Na ławie w kącie na „gnot- 
kach“ siedzi skrzypek i gajdosz, przed 
nimi staje tancerz i śpiewa jakąś piosen
kę (bojtkę). Po pierwszej zwrotce woła 
tanecznicę, która stoi w sieni lub kolo 
drzwi, muzyka gra śpiewaną bojtkę, ta
necznik zachodzi kołem, tymczasem w y
wołana zbliża się i także kołem chodzi.

Naraz robi tańczący nagły obrót, po
rywa tanecznicę i na . palcach prawej 
nogi obraca się w kółko, lewą tupiąc za 
każdym krokiem; tańcząca chodzi koło 
tancerza. Po kilku obrotach już razem 
stają przed muzyką, która przerywa gra
nie; śpiewają dalszą zwrotkę. Tymcza
sem inne pary ustawiają się obok, często 
pomagają śpiewać, zachodzą i tańczą 
wszyscy. W czasie jednego kawałka czę.- 
sto kilka razy zmienia się piosenki, a gaj- 
dosze muszą pochwycić nutę. Kawałek ta
ki trwa często pół godziny, potem zmę
czeni i spoceni tancerze piją, a tancerki

uciekają do sieni ochłodzić się. Dobry 
śpiewak często sam komponuje zwrotki.

Znowu okazuje się potrzeba człowie- 
ka-muzyka, któryby owe piosenki spisał, 
zharmonizował i dla przyszłości zacho
wał. Przez niniejszy artykulik chciałbym 
szczególnie młodych nauczycieli-„muzy- 
ków“  zachęcić do pracy. Sęk.

M a t e r ja ły  lu d o z n a w c z e .
Zebrał Franciszek Niesłanik wśród ludu Lipowca 

w ostatnich latach.

1. Używać jednej koszulki do chrztu 
dla wszystkich dzieci w jednej rodzime, 
aby się w późniejszych latach kochały.

2. Chrzestna matka po powrocie od 
chrztu otwiera przy nowoochrzczonem 
dziecku kancjonał. Gdy kancjonał otwo
rzy się przypadkowo tam, gdzie są pieśni 
pogrzebowe, dziecko to niedługo pożyje, 
gdy zaś tam, gdzie są pieśni radosne i we
sołe, wtedy będzie zdrowe i szczęśliwe.

3. Po powrocie od chrztu powinna 
matka chrzestna zaraz zdjąć ubrańko no- 
woochrzczonego dziecka i powiesić je na 
haku u powały (na najwyższem miejscu). 
Dziecko, którego ubrańko w ten sposób 
wywieszono, zdobędzie wysokie stano
wisko w świecie i będzie bardzo cenione.

4. Ubrańko dziecka nowoochrzczone- 
go po powrocie od chrztu należy wywie
sić na słońcu — takie dziecko będzie 
szczęśliwe.

5. Dziecku, które przyszło na świat 
z dwoma zębami, należy włożyć do ust 
kawałek drzewa. Jeżeli poda mu się do 
ssania palec lub pierś, wtedy, jako mora1) 
chodzi nocami ssać ludzi. Podając mu 
drzewo, chroni się ludzi od tej przykro
ści, gdyż dziecko takie ssie potem drzewo.

') Duch, który opuszcza ciało człowieka 
w czasie snu i dręczy śpiących ludzi.
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6. Zdarzyło się, że taki człowiek-mo- 
ra przyszedł w nocy do pewnej kobiety. 
Kobieta owa jednak przebudziła się, a 
widząc zbliżającego się do niej, rzekła: 
„Przyjdź jutro, dóm ci kwaku"2). Znała 
bowiem tajemnicze znaczenie tych słów. 
Mora taka przychodzi w następną noc po 
przyrzeczoną rzecz. Rzeczywiście czło- 
wiek-mora przyszedł i milcząc, czekał, 
póki nie otrzymał obiecanej rzeczy. Od 
tego czasu nie pokazał się więcej.

7. Gdy mora ssie człowieka, trzeba 
chwycić się za palec u prawej nogi. Wte
dy człowiek odzyska przytomność, a 
mora zniknie. Inna kobieta, ssana przez 
morę, chwyciła się za palec u prawej no
gi, przebudziła się i rzekła do mory: 
„Przyjdź jutro, dóm ci chleba z ma
słem." Ale mora wzgardziła podarkiem 
i rzekła: „ Jo  cie nie pytom, o to, bo go 
móm dość." Ale to poskutkowało, bo 
mora natychmiast znikła.

8. Ludność wierzy, że istnieją kobiety - 
czarownice, które mogą szkodzić bydłu 
przez swe czary. Jaki środek przeciw 
tym czarownicom? Otóż, gdy kobieta za
czaruje komu bydło, pokrzywdzony wła
ściciel powinien natrzeć śmietaną nasadę 
dzwonów. Gdy dzwony te dzwonią na 
Anioł Pański, dźwięk ich zmusza 
kobietę-czarownicę do uderzania głową 
o ścianę domu, póki ich głos nie umilk
nie. W ten sposób można się zemścić na 
czarownicy.

9. Pewien gospodarz był przekonany, 
że ktoś poczarował jego krowom, bo nigdy 
nie mógł zrobić masła. Chcąc zrobić ma
sło, musiał ogrzewać nową cegłę na bla
sze, a kiedy już była bardzo ogrzana, 
polewać śmietaną, a równocześnie śmie
tanę tę siec sierpem. W ciągu tego czasu 
musiał ktoś inny robić masło i wtedy się 
jedynie udawało. W przeciwnym razie 
mógł robić cały dzień, a masła nie 
zrobił.

10. Pewna kobieta szczyciła się zdol
nością czarowania, przyczem zaznaczała, 
że odczarować nie potrafi. Potrafiła ona 
odebrać krowie mleko przez to, że wy
suszała krowi nawóz na piecu. W miarę 
tego, jak ten zsychał się, krowa marniała.

1 1 .  Gdy ktoś „poczaruje" krowie, 
trzeba jej mleko, wydojone przed 
wschodem słońca, zanieść pod jabłoń, 
rodzącą słodkie owoce. Gdy do niego 
wpadnie mucha (lub jakiś inny owad), 
należy jej oderwać skrzydło lub nogę, 
wtedy osoba czarująca utraci odpowied
nią część swego ciała. (Skrzydło odpo
wiada ręce.)

12. Gdy po zachodzie słońca odnosi 
się mleko (co bardzo niechętnie czynią 
ludzie na wsi), należy odlać trzykrotnie 
trochę mleka, wtedy czarownica nie mo
że zaszkodzić krowie.

13. Gdy pierwszy raz wypędza się 
krowy na pastwisko, powinien oasterz 
uderzyć krowę 3 razy w ogon karwa- 
czem3), używanym w czasie świąt Wiel
kanocnych. Karwacz ten powinien mieć 
pasterz, gdy pasie krowy w pierwszym 
dniu dopołudnia, poczem winien go spa
lić lub rzucić w wodę. Ma to zapobiegać 
gżeniu się krów przez całe lato.

14. Przy wyprowadzaniu krów po 
pierwszy raz na pastwisko należy je trzy
krotnie popluć, aby jej nikt nie urzekł. 
(Bardzo rozpowszechnione dotychczas.)

15. Gdy się daje bydłu paszę, należy 
z niej cokolwiek odrzucić, co również 
chroni od urzeczenia bydła.

16. Gdy zostanie trochę strawy po 
nakarmieniu bydła, należy ją pozbierać, 
co chroni krowy od utraty apetytu.

17. W dniu pierwszego wypędzania 
krów trzeba chwycić „krówkę"4) i za-
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Słownik.

grzebać ją w kretowinie na polu sąsiada, 
który jeszcze krów nie wyprowadził. 
Wtedy krowy sąsiada się gżą, a krowy te
go, kto to zrobił — nie.

18. Gdy się sprzedaje mleko po zacho
dzie słońca, należy do niego wsypać soli 
święconej, aby czarownica krów nie za
czarowała.

19. Dziewczyna musi wymyć dno ce
brzyka po użyciu, aby ją matka jej męża 
lubiła.

20. Gdy kury „piszczą", wtedy będzie 
w domu zwada i krzyk, bo widzą nadla
tujące złe duchy.

21. Gdy dziewczyna gwiżdże, wtedy 
trzęsie się 7 kościołów.

SŁOWNIK.
bechnóć =  runąć;
betlejka gśl. lub betlymek ciesz. =  szopka; 
brutfóń-anie lub brutfania, anie =  

brytfana;
butyra =  naczynie duże z drzewa, u góry 

szersze, w którem robi się ser; 
cieślica-e =  siekiera; 
cichrać wełnę =  rozciągać zbitą wełnę; 
corek-u =  małe ogrodzenie z desek; 
chamręzi-io =  chruście, 
czepańsko, a lub czepóń, i =  głowa po

gardliwie;
czuch, u =  niemiły zapach, smród; 
czyrpok, oka =  czerpak, naczynie drew

niane;
dyrbać =  trząść; 
dźwiyrze, i — drzwi; 
gążew, żwi =  ogniwo łańcucha; 
gielata-ty =  naczynie drewniane, u góry 

węższe, do którego się doi mleko; 
gorzoła, y =  wódka; 
gmyrać =  gmerać; 
gmeć-i =  kiść;
hakliwy — delikatny, czuły, obrażliwy; 
halbijka, i =  drewniane naczynie dla psa 

lub prosiaków;
hećzeć =  wpatrywać się w coś bez

myślnie;
hławny =  nadzwyczajny;
hnet, hnetka, hnedziutko =  wnet, zaraz;
iść do legieru =  iść na spoczynek;
hyrtoń, onia =  szyja, krtań, kark;
jyny =  tylko;
jasień, enia =  jesion;

klog, u =  ciecz z cielęcego żołądka do 
kwaszenia mleka; 

kalnioczka, i =  mętna woda; 
kajsi =  gdzieś; 
klepocz, ocza =  młotek; 
kierchów, owa =  cmentarz; 
koszor, ora =  ogrodzenie dla owiec; 
kowiorko, a =  mały staw; 
krymplować wełnę =  czyścić wełnę na 

zagiętych drucikach; 
kuniyrować =  dokuczać; 
kwit lub kwitula =  wódka, gorzałka; 
lónzochowity =  suchotniczy; 
łach, a =  próżniak; 
losek, u =  lasek; 
lómp-a =  smyk, utracjusz; 
meluzyna, y =  istota nieziemska; 
mocka =  dużo, wiele; 
mora, y =  ćma; 
mrowieć, a =  mrówka; 
niewieda =  niewiadomo; 
niesucy =  niezdolny; 
obońka, i =  płaska beczułka drewniana; 
odbyrknóć =  odbijać się (gazy z żołądka); 
osztychać się kim =  wstydzić się za ko

goś, wstręt czuć do kogoś; 
ograbka, i =  ułamek; 
odkiel =  odkąd; 
otępno =  posępno;
okruszyć lub skruszyć, np. okruszyło go 

— ciarki mu przeszły po grzbiecie; 
otrzepać — otrząść; 
pajta, y =  rudera; 
piyrko =  piórko;
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pijok =  gardziel; 
piznóć =  uderzyć;
pawlacz, czi =  chór, galerja w kościele; 
poleśnik, a =  placek ziemniaczany, pie

czony na listku kapuścianym; 
porlawy =  żmudny, zabierający dużo 

czasu;
porwóz — powróz; 
pódź ha w =  chodź tutaj; 
poseł =  dotąd; 
praszywa żaba =  ropucha;/ / // /•/rponsc =  pojsc;
prziplichcić się =  starać się do kogoś 

zbliżyć;
przociel =  dalszy krewny; 
pyrdelónka — zupa powstająca przy ob- 

warzaniu kiszek; 
pyrlik, a =  miot duży; 
rufiacki =  bluźnierczy; 
ryszawy =  rudy;
sakom pikom albo saikómpak =  razem, 

w całości;

sklagać =  zbić w jedną masę; 
sóndek, ka =  beczułka; 
śniat leśny, śniatu =  pień drzewa; 
u śniatu =  u samej ziemi, u spodu; 
szeregarze gśl., tragarze ciesz. — belki po

wały;
tróm, u =  pień, kłoda; 
uplągnąć się =  urodzić się, wyraź, po

gardliwe;
szolontać się =  szamotać się w tańcu; 
szkuwity =  kosmyki włosów; 
wydany =  spróchniały; 
wyzyzować =  wyglądać z poza czegoś; 
zadziwać się =  zapatrzeć się; 
zaboczyć się =  nachmurzyć się; 
zabyć się =  zadumać się; 
zmortwieć — zamrzeć; 
zdrzyć =  usilnie wpatrzeć się; 
zgrzutać =  zgrzytać; 
żywobyci, cio =  życie.
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20. TAM NA KRAJU.
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2. Niedaleko synek szwarmy [:pod lipą stoi:]

[:I rozmawia se z dzieweczką, co krówki doi:].
3. „Powiedzże mi, moja miła, [: czy chcesz moją być :],

[:A ja ciebie potem powiem, czy chcę z tobą żyć.“ :].
4. „A  ja ciebie, Panie, nie chcę, [:bo ty w karty grasz":],

[:„A  ja ciebie, panno, nie chcę, czarne nogi masz":].
5. „To ja skoczę do Dunaju, [:umyję nogi:],

[Tanie, stracisz sto talarów, będziesz ubogi":].
6. „Sto talarów, sto talarów, [:to jest niewiele:],

[:Panno, głowy nie czesałaś cztery niedziele.":]
7. „Cóż ci, Panie, ó mój Panie [:do mojej głowy:],

[:Osiodłaj se swego konia a jedź do wdowy.":]
8. „Ja  do wdowy nie pojadę, [:ani do ciebie:],

Może ci się taki trefi, co pasie świnie,
Może ci się taki trefi, co cię ominie."

Śpiewała Stefanja Zieleźnikówna ze Zarzecza. 
Zanotował Emeryk Chroboczek, kier. szkoły w Wiśle Małej.

21. A JAK PRZYJDZIE WIĘC DO TEGO.
"i...=i=-
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A jak przyj-dzie więc do te - go, Wez-nę so - bie I - gna - ce - go,
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Bo on ta - ki ma - lu-sień - ki, Tel - ki, tel - ki, te - In - sień - ki. 
2. A z fartuszka końca mego, 3. A z noparstka palca mego,

Będzie odzienie dla niego.
Bo on taki..

Będzie cylinder dla niego.
Bo on taki...

Śpiewała A. Liberdzianka, zapisał Jan Tacina w Oldrzychowicach.
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22. PEWIEN RZEM1EN1ARZ.
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na. Pewien rzemieniarz, miał swe-go sy - na, Któ-ry mi - ło-wał  cór-kę ze młyna.

2. Stara młynarka sie dowiedziała,
Swoją córeczkę utopić chciała.

3. Młody rzemieniarz się to dowiedział,
Rozgniewał się on, na wojnę jechał.

4. Stara młynarka pismo posłała,
Że jej córeczka dawno wydana.

j. Młody rzemieniarz pismo przeczytał,
Rozchorował się, za trzy dni umarł.

6. Młoda młynarka się dowiedziała, 
Szła pod obłoki, tam się modliła.

7. Choćbyś ty tam był w piekle zawarty,
Musisz ty tu być tej to minuty.

8. Przyszło północy, słychać parskanie,
Mego miłego konika rzanie.

9. Wstawaj ma miła, siadaj na konia,
Boś mi nie dała w grobie pokoja.

10. A  wy rodzice bierzcie na przykład,
Nie zabraniajcie córeczki wydać!

Śpiewała Z. Walachówna, zapisał Jan Tacina w Oldrzychowicach.



= Pieśni ludowe.

23. NAD JEZIOREM.
Smętnie.
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wy - pa - trza - ła tam ry-becz-kę, co pi - ła czy - stą wo-dzicz-kę.

2. Rybko, rybko we wodzie!
Powiedz mi, gdzie mój miły jest! 
Mój miły w cudzej krainie,
Tam inne dziołchy1) miłuje.

3. Rybka głowę podniosła,
Do dziołuchy przemówiła:
„Nie troszcz się, dziołcho, o niego, 
Namów se synka innego."

4. „Nie chcę synka innego,
Skoczę do Dunaju tego,
Skoczę do Dunaju tego,
Bo mnie jest teschno bez niego.

5. W pierwszem piśmie2) poznoł mnie, 
W drugiem piśmie pozdrowił mnie, 
A w trzeciem piśmie zdradził mnie, 
We czwartem zapomniał o mnie."

Ł) dziewczyny, 2) liście.

Śpiewała 5. I. 1930 Teresa Langerówna z Wisły Wielkiej. 
Zanotował Emeryk Chroboczek, kier. szkoły w Wiśle Małej. 

(G. Śląsk.)



Komunikaty Redakcji i Administr. „Zarania Śląskiego .̂
i.

Administracja „Zarania Śląskiego" składa wszystkim swoim zeszłorocz
nym abonentom serdeczne podziękowanie za popieranie kwartalnika i prosi o dal
szą pamięć i krzewienie jego idei wśród znajomych. Zaznaczamy, że pismo utrzy
muje się własnemi siłami, to też regularne uiszczanie prenumeraty może zapewnie 
mu jedynie byt materjalny i podnieść je na właściwy poziom. Prenumerata roczna 
wynosi tak jak w roku ubiegłym io zł. Chcąc ułatwić P. T. abonentom jej wpła
tę, dołączamy do każdego numeru czeki P. K. O. z naszem kontem.

II.

W Administracji „Z. Śl.“  można nabyć następujące wydawnictwa:
a) Zeszyty i roczniki „Zarania Śl.“  z lat 1908—1912 po cenie 5 zł za rccz.;
b) Zeszyty pieśni ludowych po 1 zł 50 gr za egzemplarz;
c) „Iste Roki", sztukę ludową dr. Farnika po 1.50 zł za egzemplarz;
d) Widoczki (Góral, Klekotki, Moiczek, Medal na pamiątkę założenia Cie

szyna, Dr. Kazimierz Nitsch przy pracy) — po 10 groszy za sztukę.

III.

Coraz częściej zdarzają się wypadki, że kompozytorzy — nawet bardzo 
wybitni — dyrygenci i kapelmistrze czerpią do swych opracowań melodje i tekst 
pieśni ludowych z „Zarania" bez podania źródła! Zaznaczamy, że „Zaranie" czer
pie swe materjały wprost z ust ludu i ma słuszne prawo żądać od wszystkich tych, 
którzy w jakikolwiek sposób korzystają bądźto z melodji, bądź też z tekstu, ażeby
swe publikacje uzupełnili skromną chociażby uwagą: Melodja z „Zarania" N r....
Tyle się chyba „Zaraniu" należy!

Z Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie.
Ostatnie Walne Zebranie Towarzystwa odbyło się w Cieszynie dnia 

14 marca b. r. Towarzystwo, dzięki ruchliwości i pracy prezesa p. dyr. Franciszka 
Popiołka, rozwinęło w ostatnich czasach żywą działalność. Walne Zebranie wyra
ziło p. dyr. Popiołkowi uznanie za bezinteresowną pracę i wybrało go jednogłośnie 
prezesem Towarzystwa na rok następny. Dla uczczenia należytego pamięci pierw
szego prezesa Tow. i jego założyciela ks. prałata Józefa Londzina, Towarzystwo 
pracuje nad uporządkowaniem drogocennych zbiorów muzealnych, jakie po nim 
pozostały, a którym zagrażała zupełna ruina. Dzięki inicjatywie p. Prezesa Tow., 
otrzymano od magistratu miasta Cieszyna dwie sale w domu Demlowskim na po
mieszczenie zbiorów, do których je też natychmiast przewieziono. Praca nad ich 
inwentaryzacją i należytem uporządkowaniem wre w całej pełni. W jednym z na
stępnych numerów „Zarania Śląskiego" ukaże się artykuł o zbiorach muzealnych 
ś. p. ks. prałata Józefa Lodzina, na który P. T. Czytelnikom zwracamy baczną 
uwagę.


